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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY 
wiar z bezplałnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rs, 2, 
rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


E przesyłką pocztową do wszystkich mlejse 


Adres: Żórawia N 


a. 


Admlnistracya otwarta codziennie, z wyjątkiem niee 
dziel 1 wiąz ważniejszych od godz. 10 do 6, 


Redaktor przyjmuje Inte 


ków w czwartki, platki 


Przedyłntę przyjmują: Adunistrncya Prawdy oraa 
księgarnie, kioski | kantory pism peryadycznych 


Sprzednł pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
sawle w Admiolstracy plama I w kloskach. 


stwa. tesarbiwa | zagranicy: kwartal 1 soboty od 1 do g po południu. Ogłoszenia wszelkiej treścl po kop. 10 za wiersz lub 
1. Gl, rocznie ra, 11). Rękopisy drobne nle zwracają ślę. jege meje 
T A EBSO: Polityka. Rorbicle sie Koalicyl, — Tydzień polityczny, — Odcinek: A. Świętochowski, Duchy, Część irzecla, Zwlastun (ciąg dalszy), — Literatura 


1 aziuka. Literatura polska , p. J. T, Hodiego. — Życie społeczne. Wyniki taryf strefowych, p. 
Sprawy ekonomiczne, Wystawa przemysłowa w Poznanta, p. $. 


de, p. dr. Nameza 1 Zen, Plel, — Kranika. — Ogloszenia, 


Szanownym abonenłom przypominamy 
nadchodzący termin przedpłaty. 


Naktadem naszynz seysz? 


alstorya filozofi noweżytce 


prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie W, M. Kozłowaziego. 
Dzioło to, obejmujące 667 atronio draku, 


kosztuje tylko: w Warszawie vs. 2 kop. 40, 
ką pocztową rs. 2 k, 75. 
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ROZBICIE SIĘ KOALICYI. 


h rzedlitawia ma od 19 b. m. nowo 
g ministeryum.  Nadspodziewanie 
ESD] prędko i samodzielnie rozciął co- 
surz Franciszek Józef ten węzeł, którego 
rozplątać nie pozwolił zamęt, panujący 
w stosunkach, pojęciach i dążeniach, To 
skłócenio wszolkioh żywiolów czynnych 
na widowni politycznej było rzeczywistą 
przyczyną upadku Windischgraetza i jego 
kolegów, a nio nehwała komisyi budżeta- 
wa, wyznaczająca fundusz na gimnazgum 
słowońskia w Oylei (Cilli) w Styryi. Mu- 
sieliby mieó wszysoy ci politycy, słoweń- 
soy, zarówno jak niemiecay, trociny w glo- 
wach zamiast mózgu, gdyby pozwolili roz- 
nid się koulioyi z tak blabego powodu, jak 
założenie szkoły słowiańskiej w mieście, 
mającem ludność mieszaną, lub umioszcze- 
nie joj na prawym, a nie na lewym, brzegu 
rzoczki Sann, płynącoj pod miastem. 

Nie było jeszcze uchwały, kiedy już mó- 
wiono o przesileniu, kiedy je aż wszysty 


wyczuwali z ogólnego zamętu. Daloko po- 
ważniojsziy i w samej rzeczy bezpośrodnio 
już za skutkiem związany byla sprawa re- 
formy wyborczoj, przez półtora roku wpro- 
wadzana zaledwie na obrady komisyi, 
a wykazująca całą rozbieżność pojęć i dąż- 
ności, bez których zjednoczeniu się wla- 
śnie, chocby tylko mechanicznego, żaden 
rząd fankcyonować nio zdoła. Przyczyną 
najgłębszą jest walka narodowości, mają- 
cych niby żyć własną istotą i korzystać 
z praw samoistnego rozwoju, a wziętych 
w kluby centralizncyi w Radzie państwa 
wakntek nierozumnej, za rządów niemiec- 
kich w r. 1878 dokonanej zmiany w pier- 
wotnym ustroju Przedlitawii, Wówczas to 
delogacge z pojedynczych sejmów na mo- 
cy natawy z r. 1867 istniejące, zastąpiono 
przedstawicielami, wybieranymi przez 5a- 


| me kraje koronne, znosząc przez to ich su- 


tonomiczność w wyrażaniu wspólnej woli 
prawodawozej, 

O roformą wyborczą, wniesioną d. 10 
października 1893 r, wywrócił sią Tuaffe 
który przez lat kilkanaście umial trzymud 
się uateru dzięki ciągłemu lawirowaniu, 
ciągłym wybiegom i zwrotom, i wymija- 
niu skał podwodnych i mielizn, na jakie 
go pohuły burze niezgód między nurodowo- 
ściami, zawieje walki waśni apolooznych, 
To, co miało nareszcie być zbawioniem — 
okazalo się wówczas zgubą, Zwiększenie 
liczby deputowanych w radzio państwa 
i wyborców w oałom apoleczeńatwie poli- 
tycoznem monarchii, wywolało pożar, w któ- 
rym spłonęła toka wiololetniego ministra, 
i osobistego przyjuoiela cesarza, I teraz rów- 
niek ta reforma wyborcza będzie głównym 
vierniem n znojnej skroni czlowiaka, który 
sam jeden zawsze zostaja i zostawać musi, 
choć wszyscy odejdą, choć się zmienią 
i osoby i niby metody rządzenia. O refor- 
mę rozbijać się będą wszystkie kombina- 
eye ministaryulne, dopóki nio znujdkia aig 
wreszcie tuka, która ją ująć, opanować 
im miejscu osadzić zdala. Alei potem 
jeszczo zostanie wiole innych przyczyn roz- 
stroju i zamętu — a na dnie ich wszystkich: 


Piet. — Władysław Matlnkowski (wspamnienle pozgon 
L. Dańsklegu, — Ze stosunków rolnych, p. Z. — O praw- 


etnograficzna i polityczna budowa Przed- 
litawii. 

Jeżeli już gabinet wyszly d. 12 listopa- 
da 1893 z owej koulicyi, dziś gruzami zu- 
sypanej, był tylko widmam rzeczywistego 
rządu, to gabinet dzisiejszy, po upadku kn- 
ulicyi powstaly, jeat tylko komisyą, wy- 
znaczoną przez panującego do polnienia 
funkeyi rządowych. Ale panujący narazie 
nie więcej zrobić nia mógł; konieczność 
nie pozwolila mn postawić rządu istotnego, 
odbijającego w sobie Izbę i opnrtogu na 
stronnictwech.  onatytucyjnie nie ma 
krępuje cesarza w dobieranin sobie dorad- 
ców; ale z praktycznego stanowiska, na 
jukio zupędza wolę rządzącą życia samo, 
gabinet postawiony d. 19 b, m, przedsta- 
wia się jaka bezprawny, niepowałany, nia 
odpowiadający zasadom, które polityce 
krajów wolnych przewodniczyć muszą, je- 
śli wolność nie ma być tylko igraszką, ba- 
widałkiam i Pozbawiony 
dostatecznej powagi, nazywany odrazu gr- 
binotem urzędniczym, cioszyć się on będzie 
jstnioniom swojam tylko dopóty, dopóki 
strannictwn trzymać zechcą awo namięt- 
ności na wodzy. Lada kopnięcie wywrócić 
go może, lada niezręczność lub nioepowa- 
dzenie usunąć mu podstawę bytu, Stron- 
nictwa tolerować go tylko mogą; popierać 
nigdy nio będą. 

Na ozolo tego urzędniozego, tymozaso- 
wego, z dnia na dzioń tylko istnied mogą- 
cego gabinetu stanął numiostnik Niższej 
Austryi, hr, Kilmannsogg, hanowerczyk 
g uradzoniu, protestant » wyznania, lago- 
dnie liberalny z przekonań politycznyah. 
Jest on zaruzom i ministrom spraw we- 
wnętrznych po markizie Bacquehom, Na 
miejsce wialkiego Pionera ująl ster skarbu 
szaf aokeyi w ministeryum, Bochm v. Ba- 
werk Ministrem oświaty, po Madojskim, 
zostal równioż polak, Edward Rittnor, by- 
ły profesor prawu kanonicznega w Krako- 
wie. Po zachowawozym Schönbornie objął 
kierunek sprawiedliwości, żyjący w przy- 
jaźni z liberalizmem, ala nionależący do 
żadnega stronnictwa, mający tylka dobra 
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zuchówanie się u memoów nio-hohenwar- 
towakich, v. Krałlonborg. Na ministra han- 
dlu powołał cosarz szefu sekoyi, kawalora 
Wittock'a, niagdyś towarzysza nauk i za- 
haw pnoholęcych aruyksięcia Ludwika 
Wiktora, stąd mającego stosunki wybitno. 
Jtównież urzędnikiem apocyalnym jest 
Blumfold, nowy minister rolnictwa, na- 
stępca Palkonhayna, nielubianego przez 
niemców. Dwaj ministrowie: Jaworski dla 
Galicyi i Welsersheimb, minister obrony 
krujowej, przeszli z dawnogo do nawago 
gabinotu. Takio jest nowe opus wiedeń- 
skie. 


WE e m 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
++ 


„| becny gabinet przadlitawski maza- 
| powniono na nujbliższą przyszłość 
| miłosierdzia ptronnictw. Prezes 
aby, Ublumecki, wyruził tylko wolę 
ważystkich, gdy juko przedmiot niezbędny 
uarad, mogąty liczyć nu spokojno dojście 
do colu, wakazał budżet państwa, wraz 
z drobniejszemi sprawami, które nia zdo- 
łają wywołać rozdrażnienin. Miodoczesi 
zobowiązali sią znowu nie tumować swo- 
bodnega biegu reformy podatkowej, od no- 
wego roku już pytlowanej w Izbio. Zdujo 
się przeto, że dwie przynajmniej ważniej- 
sze sprawy dadzą się przeprowadzić, po- 
mimo calego upośledzenia prawnych tytu- 
łów dzisiejszego gabinetu. Wiele zależeć 
hędzie od bezpośredniogo zajęcia się cosa- 
rza, który sam doskonale czuja, na jak 
grząskim gruncie postawił nową budowę 
i myśli już o zastąpieniu joj czemóś poważ- 
niejszem itrwalszem. Mówić jnż zaczynają 
w Wiednin o powrocia hr. Tauffogo. Da 
historyi przesilenia dorzucić można wiado- 
mośó, żo przy wyciąganiu rzeczy publicz: 
nej z grzęzawiaka, wielo pomocnym był 
cosarzowi br. Badeni, umyślnie zo Lwowa 
wozwany, a umiarkowanio Rola galicyj- 
skiego wytworzylo warunki, sprzyjająca 
toj formacyi urzędniczej, jaką jest nowy 
gabinet. Nazwisko hr Badeniego wyrnie- 
niają jako przyszłego pierwszego mini- 
atra — prędzej lub później. 

Wybuchlo przesilonio gubinotowei w An- 
glii. Tu jest już ono parlamentarnem, o- 
gólnie rządowem. Niudolność Rasehc- 
ry'ugo, brak rzeczywistego dioba w rzą- 


dzie, niezgody nawot osobiste, wahanie aig 
opinii publicznej, sarkania wraszcie ir- 
landezyków, niawidzących końca tego lo- 
chu, przez który iść im kazali Jiberalowia 
angicłsoy, pozbawieni Gladstono'a i sami 
iść niaamiejący — wytworzyły stan nie- 
anośny, w którym musialo przyjść wroszcia 
do dzisiojszogo wstrząśnienia grantu pod 
stopami rmądzącego Anglią lihoralizmu. 
Przewkgk glosów czysto liberalnych, nia 
uniostycznych, w parlamencie spadła juź 
do livzby 8. Sam Gladstone nawet zwąt- 
pil i usunął swą osobietość z pod ciążoniw 
politycznego, objawiującogo się w walca 
atronniotw o wladze. Wyatarozyła udziele- 
nie, w nooy z d. 20 na 21 b, m, nagany 
ministrowi wojny, Campboll-Bannormano- 
wi, zę niodostateozno jakohy saopatrzenio 
magazynów rządowych w proch— do zwa- 
lenia gubinotu, który już nawet sum w aio- 
bia nie wierzył. Nagana może jost nieału 
sanp ale klęska byłu zasłużoną. Spadku 
po Rosaberym nie maja wielkiej ochoty 
objąć zachowawoy z unionistami aprzy- 
mierzeni, możo i kłócą się o podział lupu 
jodni z drugimi, dość, żo do 24 b. m. ani 
Salisbury, ani nikt inny z obozu przociw- 
nego liboralnym urzędownio nio podjął się 
utworzonia nowogo rządu. Mógłby i da- 
wuy, pomimo nioszozęświa, które go spot- 
kalo, pozostać, gdyby się odważył nu roz- 
wiązanie parlamontu, Ministrom spraw 
zagranicznych w przewidywanym gabine- 
cie nowym inu zostać ks. Davonshiro, da- 
wny lord Hurtington. 

Urowzystości w Kiel dały światu aksyo- 
mat cesarza Wilbolma, wzięty z ust Napo- 
leona III i przystosowany do Niemiec: 
„Cesarstwo niemieckie — to pokój”; dały, 
prócz tego słowa hamburskiego d. 19 b. m., 
mowę uroczystą na bankiecie w Kiol wie- 
czoróm d. 21 b. m. po wmurowaniu osta- 
tniogo kamienia, a w tej mowie również 
z każdego słowa kapiący pokój; dały urzę- 
dową nazwę kanalu: „Cesarza Williolma*; 
daly dużo uciechy i przy jomności, wyż 
szych i nigszych, i maluezkim 1 wielkim; 
daly wroszeie widok wspaniały okrętów 
wszystkich mocarstw świuta — aymbolów 
ich potęgi wojennej, użytej na awietną de- 
koraoyę dla wielkiego dzioła oywihzacyi. 
Oziębłość gości franonskich wyrobiła gnio- 
wy i kwasy — 1 zamiast pożytku, jaki mia- 
ło przyniość nieszcżere uczestnictwo, sto- 
sunkom niomiocko - francuskim atala się 
krzywiu, Obudzonu drażliwość może przy 
lada sposobności wybuchnąć. Wojny je- 
azoza z togo nia będzie, nlo falszywy ruchu- 
nok pozostanie jako dowód tej szkodliwoj 


zamaszystości w polityce niemiockiej, któ- 
ra zbyt często zastępować musi gonial- 
nasó — samozludzonia młodego cesarza. 

Tologramy sofijakie z soboty donoszą 
o powstaniu macodonskiom, na poludniu 
Serbii. Tstnieje ono moża tylko w telegra- 
much. Na lepszo wiadomości ezakać po- 
trzoba, 

W uprawie armeńozyków akoyn mo- 
caratw nio postąpiła naprzód. 

Na Kubie powstanie ciągla się trzyma, 
mimo soraz to nowych batalionów bisz- 
pntakioh, Powstańcy głoszą, że ioh jost 
25,000. Z Luiziany dostają dwa statki po- 
ścigowe. Rząd madrycki uspakajn swoich, 
że sprawna nio stoi tak źle; potrzoba tylko 
czasu, nby stunęlu dobrze. 
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Ha] oty Jak cień, Maryl Mllkuszyc Przemysłowcy, 
Ostoi Wychowanka, Gabryel Zapolskiej Janka. 


IK) zlam ananasową drogą, ciągniyciy 

sẹ przez kilka hokturów, pomię- 
L dny dwoma szerogumi krzaków, 
podobnych do pęków szpad | pogiętych i za- 
rdzawialych, wśróił których niby herła zło- 
cisto, nabijane rubinami, połyskiwsly gg- 
ato dojrzewające owoce. Z obu stron, po 
za rysunkami ananasu, tłoczyła się cala 
armia Oerory, gniotąc aig wzujomnie 1 plą- 
cząc za sobą, jakby w namiętnych rzutach 
pulsującego w niej nadmiaru plodności. 
Mlode drzewku Papai, rozgałęziująoa się 
u góry nakształt podartych parawoli, dźwi- 
guły na awych pniach wątłych, fujarkowa- 
tych, sotki zielonych melonów; bananowa 
grona, odorwano własnym ciężarom, wala- 
ly aig u stóp łodyg, omotanych w lijany; 
ohropowute arony, zielonym lakierem po- 
ciągnięte ndwokaty, czarwonnwa, torpon- 
tyną przy rozgryzieniu zalatująco mangu- 
sy — wszystko to tworzyło istną orgię 
owoców, skazanych na to, aby się zmarno- 
wały i zgniły. Wielkie — azafirowe, hru- 
natue, żółte i zialone motyle, te żywo kwia- 
ty powietrza, deżały tu i owdzio na liściach 
i wąsuch traw, a nad tom, jakby z fanta- 
styczuoj pinseożniuzki, sypal wię pyl dro- 
bniutkioh komarków, zwanych sandfuja- 
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Widok 5. 
Jała szybkim zwrotem zabiegła drogę Piru- 
nowi, który usilował jej się wymknąć i zatrzy- 
mała go. 


Jala 
Dzień dobry, Piruaio, nie poznajcaz 
mnie? 
Pirus. 


Kazałbym sobio oczy wyłupuć, gdybym 
cię nie poznał, piękna Jalo, 
Jala. 
Czy chciałbyś być din mnio grzeczny m? 


Pirus. 
Q ilo tylko pozwolisz... 


Jala. 
Dziękuję ci. Bawi w Dutali przyjaciol 
mojego męża, Aatjos, Otóż bulá inskuw 
mu powiedzieć, 20 ja tu jastem. 


Pirus 
Roznmiam, pragnelabyá, nżobym stanął 
na placu, jak drogawakaz i gdy on prze 
chodzić będzie, wyciągnął jedną rękę 
w korunku twogo domu... 


Jala 
Ja joszezo o nic og nio prosilam. 


Pirus. 

I nie potrzebujesz prosić tak doświad- 
czonego człowioka. Ha, trudno, kiedy na 
nic innego nie mogę hyć przydatny pię- 
knym kobietom, będę przynajmniej ich 
drogowskazem. Tylko nio w toj chwili, bo 
jostom tak głodny, ża aż zmniojszum się. 
Osy pozwolisz, cudna Jalo, ażoby mnia 
wyręczył stojący tam mój przyjaciel, Ko- 
bita, dopóki nia sjom śniadania? 


Jala. 

A, fu, Pirasiel Poufna prośba kobiety 
nio powiua być (dla przyzwoitogo mężczy- 
zuy mokrem aianom, którą on _roztrziysn, 
ażeby przoschla na lndzkieh językach. 


Pirus. 
Daruj, zapomniałem się. Zrobię, czego 
sobie Życzyse, tylko mi nie powtórz tej 


wymówki, ha przykra, Alo wprzódy posilą 
się. Nio, nslużę oi zaraz, Widzisz tych 
trzoch mężczyzn, którzy ku nam idą? Je- 
don z nich jost Astjos. Szopng mu, że go 
tzokusz w lusku, Oo ju toraz zjom? 


Widok 6 

Pirus szybkim krokiem oddalił się, podczas 
gdy Jala znikła między drzewami gaju, Kobus 
wszedł po krętych schodach na wieżyczką 
przybrzeżną i zaczął rozglądać się wokoło, jak 
Jastrząb z wierzchołka suchej sosny. Astjos 
zatrzymawszy się chwilkę przy Pirusie, podą- 
żyłza Jnlą, pozostawiwszy Herona z Ptelo- 
nem; 


Heron. 

Masz zupolng słuszność, alo cóż począć! 
Jeżoli mizorny pismak ułoży komedyę, to 
nio wolno nikomn jej uznać za Swoją, u na- 
wot obejrzoć w tautrze hez jego zgody. 
Tymczasem jeżeli kucharz wymyśli jaká 
nioznaną przedtem potrawę, wolno każde- 
mu przyrządzić sobie taką samą i zjeść. 
Raqd nio chca dać żadnej opieki tym wy- 
nalazkom. 

Ptelan 

Tak, to powinno być zakazane, inaczoj 
najenakomitszy kuchara traci wartość dla 
swego pans. 

Heron. 
To tez musisz zachowywać ścislą tajam- 
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mi... Szłam pogrążona w myślach aż da 
miejsca, gdzie droga nnannsowa urywała 
się raptem, zatarasowanu nieprzebitą Soig- 
na buszu... Trochę nalewo, pomiędzy dwie- 
ma obumariemi palmami, zemianionemi 
w hluszczowa stożkowe kolumny, apo- 
straeglam jakieś przorzedzenie, niby ślad 
zaniedbanoj drożki,, Mimowoli postąpi- 
łam w tę stronę i njrzałum się w wązkim 
tunelu zbitej roślinności... Posuwałam się 
wolno, rozali lając wystające gulęzio i po- 
tykając się o korzonae, ukryto pod zarasta- 
Jącomi ściożkę paprociami, która były tro- 
chę zmięto. Tunal wychodził nw polanę ob- 
szorny, osołuiwszega jak na pąszez afry- 
kanski wyglądu. Na wstępio stulo duże, 
mandarynowe drzewo, uginająco się pod 
ciężarom owoców, których tukio mnótwo 
lożało dokoła, że choo przejść, trzeba by- 
ło doptuć po nich, Roje ogromnych bleki- 
tnych much, neztujących nn tych wybor- 
„nych pomarańczach, zerwały się wystru= 
szone... Minywszy krzaki, zasłaniające dal- 
szy widok, przystanęłem nagle, znalazlazy 
się naprost ziujnowanego domn, m raczej 
ozogoś, co jak trup wypadkiom zalconser= 
wowany, rozpada się przy piorwszom ze- 
tknięciu z powiotrzem...* Dom ton w rni- 
nie, to właśnie jedyna dziś na Fornundo- 
Poo pozostałość — cień minionego życia 
i waczęńcia mlodoj pary szwedzkiej, Osku- 
ru i Karyny Adorskieldów. W atronach 
tych podzwrotnikowych dwojo tych ludzi 
wybranych sznkalo przytułku, samotności 
i pracy.. Znalożli klęskę, rozproszenie 
i agon, alo nie wcześniej, uż po szeregu 
mak i udręczon, która w poctydkiej duszy 
Hajoty odbily się współeznciem tkliwem, 
rzownom, gorjcom. Smutne są daieja Aders- 
kieldów i eh walka, najpierw ze złowro- 
giem otoczoniem, następnie z brutalnym 
i nikczemnym wielkorzqelcąy wyspy, da- 
wnym wielbicieiom Kar. . Powieściopi- 
sarka nasza wlożyła opuwiadanie w mata 
przyjaciela, sama una bowiem przybyła nu 
Fernando-Poo, gdy już dramat byl skon- 
czony i zwalisk po Aderskielduch strzegł 
tylko Voro — psisko 10h wierne, przacią- 
gle, zułośnie wyjące po nocach — dopóki 
1 ono nio padlo pod toporem napnatnika 
W „Przemysłoweneh* Marya Mil kuszy 
przedstawia nam rownioż historyę walki 
i upadku zacnego czlowieku, Wladyslawa 
Ozarkowskiogo, alo w innych zupelnie 
warunkach, w innem otoczeniu. Jostosmy 
na bruku Warszawy, w klębiącym się ku- 
rzu rozmaitych tow urzystw handlowych, 
która się z sobą ścigają 0 palmę piorw- 
szebstwii w przebiegłosci, podstępie, zdra- 


nicę i nia dopusz do swej komnaty ni- 
kogo. Mnie bardzo wiele nu tem zależy, 
ażchym miał potrawy niotylko dobre, alo 
jedyne, których nawet królowio nio jadu- 
ją, Jożeli tego dokażesz, powiększę ci pen- 
syę 'lwukrotnie. 

Ptelon. 

Posturam się, czoigodny panio. 

Heron. 

Będziesz zajmował się tytko rybami. 
Wracaj zatom do Krotona i oświadez mu, 
że od nowego miewiijcu zostajesz moim ku- 
charzem. Poczekaj no: dziś wieczorem bę- 
dọ u was nu kolacyi, prawdopodobnie 
z kilkoma przyjaciolkami. Otóż przygotuj 
jakieś smuozna danio z pobudzającą pray- 
prawą, rozumiesz? 

Ptalon. 
O, tak, czejgodny Heronio, 
Heron. 

Ażcbym zań poznal ten pólimisek, przy- 
stroisz go kwiatkami jasminn, Tylko nie 
»apomnij. 

Ptelan. 

Ależ, nigdy. 

Heran. 

Bądź zdrów. Po co oi robotnicy znoszą 
nu plao deski i płótna? 

Ptelon. 
Przyjechał Skit z gromadą atletów, ak- 


dzio i rozpnście. Dobiogu tu do mety ton 
tylko, kto się doskonala nauczył sprzoda- 
wad —- siebie przedewszystkiem. Najzwię- 
źlej, najszybcej czynność tę nskutocznia 
prześlicana, cudowna Tola, „Pomiędzy 
najgorliwszymi czajcielami jej wdzięków 
byt stary bunkier, syd, niezmiernie boga- 
ty, powierzchownuści wstrętnoj i odraża- 
jącej; na tego po namyśle padł wybór pię- 
knej kobiety, Wokale zostały na czas za- 
płacone, kredyt stanowczo utrwalony, na 
glowie Loli zabłysła ognistu, bryluntowa 
gwiazda, który zaraz zanwazyły zazdrosna 
oczy kobiece.* W takiej sferze enotliwy, 
rozumny, pracowity, mirzący o podniesie- 
niu dobrobytu krajowogo środkami godzi- 
wymi Ozarkowski — dobrze przynajmniej 
joszozo, żo się gdzie do kozy nie dostał Inb 
nie zgnił w nędzy i upodlaniu, nu łuska- 
wym chlebie u ktoragokolwiok z tych dy- 
rektorów, których kradziożo i osznatwa 
z takiom męztwem odałanim i piętnował 
wśród przestróg i upomnich dobrej, koobu- 
noj, ale zarazom i roztropnoj swoj Jadwi- 
ni. I przyszłoby zapowna do jodnej z tych 
ostuteczności, gilyby na kwiocio nio iatniał 
stary pan Prosper Ozarkowski, przyrodni 
brat ojoa nnszagu reformatora, azlachojo 
zamożny, wykaztułcony, zacny, ale natu- 
ralnie jak najgorzej u siobie w domu za- 
gospodarowuny, On to wydźwignie szala- 
nego synowcn z tygrysiej, warsząwakioj 
nory ioddawszy mu wieś swoją, pozwoli 
zrobić z niej w ciągu lat kilku cok w ro- 
dzajn ordynaoyi zumojskioj czy toż kluczu 
stardyńakiego. 

Kilku już sprawozdawców znpytywuło 
nioskrumnio Ostoi, kto jest w ostatniej 
jej powieści ową „wychowanką,ć która 
stoi jak wół wypisana na akludco książki, 
ule której nie widzi się nigdzie w toku apo- 
windaniw. Co zu niedomyślność! „Wyoho- 
wanka“ Ostoi jost joj własna prawdziwa 
wychowanka, szlachetna, delikatna, du- 
mna, nioprzystępna Anusia, — ta sama, co 
w swoim czasie wyszła byłu za Kaniekie- 
go bez najmniojszago, jal się zdaje, przy- 
wiązania i przekonania, jedynio w wido- 
kuch ocalenia Gródka i zapewnienia 
w uiem matce spokoju na atare lata... 
Uezciwą, nieposzlakowamy była żoną — 
o tem nio może być nawot mowy. Ale nio 
zapelnio to odpowiadało pomysłom i pla- 
nom Kubiockiogu... Sprólówul pownogo 
dnia; n nnż-no Big ula Zna} wszuk za- 
pewno dobrze z „Przemysłowców* Maryi 
Milkuszyo mężu Luli, który tylko o jedną 


literę nazwiska z nim się różnił (Kuni- | 


nie i ładnie. Znprosił więc do siebie na 
obiad z góry upatrzonego barona Sterna 
iżonia dał do zroznmiania,.. — A zresztą, 
może i nio nio dał, nie jasno to jakoś wy- 
ohadzi w powiości, Dość, że Anusia, spoj- 
rzawazy mężowi w oczy, sponsowialA... 
Wyprostowała się naraz, zawróciła do awo- 
go pokoju, włożyla kapelusz, okrycie, na- 
ciągnęła rękawiozki, wzięła parasolkę i ci- 
cho, spokojnie, bez jadnego slowa, bez nuj- 
lżejszego gestn wyszła z mieszkaniu. Nie 
wrówila już do niego nigdy.. Czy dosłow- 
nie tak się wszystko odbyło, ręczyć nio 
sposób, choćhy się „ Wychowunkę* oduży- 
tywało po dziosięd lub dwanuścia razy 
srzędu. Tylo tu osób, ucen, dyalogów, 
przenosin z miojsca na miojace — i tylu 
opizodów! To wszakże just rzoczą niewqi- 
pilwą, że w rozwiedzionaj Anusi Kuhiokioj 
kochają się w dalszym ciągu wszyscy, sta- 
rzy i mlodzi, urwipałcia i magnaci — nle 
oczywiście bez powodzenia. Wychowan- 
ka Ostoi postunawiła założyć w Warszn= 
wie szkółkę i to stanowuza oświadcza mi- 
lionerowi Jadkiowiozowi, najdogodniejnzo= 
mu ze swych wiolbicioli, w nader miste: 
nej rozmowio, na której się opowiudun 
zumyku, — „Oóż pani z wolą zrobi 
— „Chog zaklad freblowski w Warszuwia 
otworzyć, — „A oóź, to dohry projekt, 
Dzieciom lobrzo będziu z panig, Pam mu 
głos taki...“ Wargi mu zadrgały, podniósł 
fiiżankę du ust, ule kawy nie pit, Blizankę 
znowu na atół postawil. Anna gładziłu 
psa, turgala go z lokka za uszy, a w my- 
ślach powtarzała: tak być must. i 
mogę, nie powinnam, — on prze. 
to razumio (podobno — dodajmy nu tem 
miejscu — Juskiowicz miał w swoj prza- 
szlości zugmmatwany jnkia stosnnek, czy 
też rachunok matrymonialny)... — „A da 
szkólki pani czy można zajrzeć kiedy?*— 
spytał. Skinęla glowa: — „Jak Bię urzą- 
dzę. Chęci i zapału mam dużo, nle jeszcze 
dotąd nicem nie stworzyłu Nie wiem, 
czy mi się uda..." — „Trzabu tylko choieć 
i umiec; z tem do kużdoj roboty ozłowiex 
stanąć może..."  Powóz zajechał przod ga- 


nek. Jaskiowicz spojrzał w okno, potom 
na Amię, — „Ta jug?“ — szepnąj... Mil- 
cazal»; głos moglby ją zdradzić. Pu coż 


Przewicż wszystko skończone..." 

Lubimy w powiościach znkończoniu, 
Więc jeszuzo jadno, „Po nad glową Jau- 
ki, na tle mlotznej, tajemniczej drogi mi- 
gotaly oztery gwiuzdy, w których „lulu 
nagle odkryła znak krzyża — brylantami 
tymi znaczący się w przestrzeni. | ku to- 


ski) — i wiedziwł jak mu to poszlo sklad- | mu symbolowi najwyższej ubnegacyi, na 


a 


torów, sztukmaistrzów, tancerek i urządza 
namioty dla różnych zubuw, 


Heran. 
On tu jest? 

Ptelon 
Nuwet za tymi ludżmi udzie, 


Heron. 
Znwałnj mi go. 


Widok 7. 

Skit, niczgrabny olbrzym, jak gdyby gruba 
oerosany z odłamu skały, rzuciwszy jakiś roz- 
kaz swym służącym, przysunął się ciężkim 
krokiem do Herona. 


Heron, 
Jak się masz 
Skit, 
Jak dom zajozduy choroli, 
Haron. 
Ty? 
Skit. 
Ju, szanowny Heronie, W wiolkim gma- 


chu nie zawsza mioszka zdrowie, n za mnie 
już dawno się wyprowadziło. Natomiast 
razstawia swoje graty starość. Czem mam 
służyć waszej wielmożności? 


Haran. 


Potrzebuję dziesięciu niewolników. 


Skit. 
Kosztowne to taraz bydło, 

Heron. 
Jak zwykle. 

Skił. 
O, nio, bardzo zilrożalo. 

Heron. 
Dlaczego? 

Skit 


A no dzięki tomu pastuchowi, do ktoro= 
go ucieka, To nicpojęta rzooz: mamy nad 
wszystkimi krajami władzę, mamy nad 
Godonom króla, mamy nad każdy prowin- 
ayq wiolkorządcę, mamy wojsko, przed 
którem drży świut cały i jodon prosty 
chlopak wypowinde tym siłom walkę, o. 
głnazu równość i niepodległość wszystkich 
ludzi, gromadzi kału sichio tlumy zbio- 


gów i Lozkurnie przechadza się z nimi po 
miastach i wioskach. 
Heron. 
Mówisz o Arjosie? 
Skit. 
Tuk. 
Haran. 
Jost to szkodnik, ale niegroźny, 
Skit. 


Niegrożny? Z jednoj partyi niewolników, 
którą nabyłem dla Girana do kopalń cyny, 
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jaką duch najwięvoj już wydoskonalony 
1 najbliższy powrotu do swego pierwiastka, 
zdobyć się zdołał, wyciągnęla Janka bła- 
galnio ręce i wyszeptala: Adweniał regnum 
tuum...“ Moglby kto pomyśloć, ża to jest 
zupełnie proste i naturalne. Slowa mo- 
dlitwy Pańskiej na ustach kobiety — ko- 
bioty polskiej — to ooś tak powszedniego, 
jak odgłos wieczornego dzwonku z wieży- 
ezki, lub uzczebiot kanarka w klatco, 
U Gubrycli Zapolakioj, bolaterka jej Jan- 
ka, córka obywatelska, x rodziny niogdyś 
magnackiej, zdobywa się nu ów ustęp z pa- 
vierza dopiero po długiem pesmic przojść 
i zawichrzoeń, cięższych i datkliwszych na- 
wot być może od przygod i utrupień 
Kariny Aderskiold, Jadwisi Czarkowskioj, 
lub Anny Kubiekioj, Ojciac — okur przed- 
potopowy, twardy juk asla szezęka, butny 
i grubiański jak kucyk polmezyjski. Oboo- 
wanie w towarzystwio, którogo panny po- 
sagno i w salonach królujące takio z sobą 
tuczą rozmowy: — „Więc mówisz, 20 nie 
Hirtujosz:* — „Z kim, powiedz sama, któż 
unas hywa?“ — „Zapowno, ale clcqco- 
mu nic trudnego. | u nas nia wielo kto by- 
wa A ja przecioż zawsze jakiś flirt wy- 
szperam...* Zakochanio się w guwornorza 
brata, Kuniewiczu, przodstawicielu naj- 
ńwieższogo typu dogmatyków socyulizmu, 
nioposzlakowanych i siebie pawnych niby 
ozupka robeapiurrowsiu, u oschłych i oig- 
ch na podobieństwo kutegorycznego im- 
poretywu Kanta, Uoioczia z domu i upę- 
dzanio się za tym kamiennym bożkiam po 
wazystkich paryskich stuneyjkuch hotelo- 
wych, w biedzie, poniowierca, upodleniu 
iaż do ostatecznej niedoli za kratkami 
«elki bonifraterskiej... Za gruby to i za wy- 
stawny naklad cierpionix, jak na chudą 
zdobycz finalu, Ba! gdyby nutorkanie pożu- 
łowała byla trzeciego tomu i pokazała nam, 
jak się ta Junka obróci teraz po świecie ze 
swoją młodością, uabytem doświadczeniem 
i otrzymanom mionióm ojczystem — toby 
dopiero było przed czem uderzyć czolom... 

Jako jęk bólu i protest wyrywającej się 
ku awym ideałom duszy  niewieświej, 
wszystkie cztery powiości stanowią objaw 
znamienny, nad wyrnz oiakawy, zaslugują- 
cy na glębszą uwugę. Szkoda tylko, żo wy- 

onanie pomysłów i założeń świetnych 
nie wszędzia trzymane na odpowiedniej 
wysokości. Marya Milkuszyo opowiadu 
tak prosto, szezorze, rzetelnie, że biala, 
przezroczysta szatu dziecinnego niemal jej 
wyslowienia czyni wprawdzio najzupeł- 
niaj wiarogodnymi wypadki, które, przy 
nieco kunsetowniejszom ich obrobieniu, 


porozlaziłyby się jako komunały niedołę- 
żno a pretonsyonalne; ala to jeszcze nie u- 
poważnia posuwać niawinności do takich 
np. zwrotów, juk: „Zobaczył Katarzynę 
z oczami, utkwionami w twarz awoją* (str. 
15), albo: „rozstali się każdo z osobna“ (34). 
Ostoja zanadto znowu rwio się i ranca 
w pisaniu, na sposób gosposi, trkoqoej gło- 
wọ wśród nawału gości: ten „coś bąknął,* 
tamton „chrząknął,* trzeci skinął ręką, 
czwarty podrzucił ramionami, — i powta- 
rza to nam ona w nieladzio takim, że osta- 
tocznia nio wiadomo, kto naprawdę pod- 
rzucił, kto akinął, kto bąlenąt, kto chrzą- 
knął. Trafalo się to niegdyś i w pismach 


Gabryeli Zupolskioj, ale jng dziś gorączka 
calkowicio snadź przeszla: w „Janco* styl 
się wyrównał, wygładził, spoważniul, Ha- 
jota w olinruktorystyce osób, w malowaniu 
krajobrazów, w ukludzio soon doszła do 
mistrzowstwa „Jak cień* zaliczyć » tego 
względu należy do rzadkich i connych na- 
hytków tegoczosnej loletrystyki nuszoj. 


J. T. Hodi. 
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piero dzisiaj, po uplywie kilku 
|| miesięcy od chwili reformy, mo- 
ćjżna oconić wyniki taryf atrofo- 
wych pusażerakich, ich dobre i złe strany. 
Dochód przodsiębioratw komunikacyjnych, 
jak świadozą sprawozdaniu, wzrósi wszę- 
dzie. Nio chodzi tn nem wszakże a cyfry, 
lecz o wpływ tańszaj jazdy na interosy 
ogólu ina ruch osobowy. Dluga podróż, 
świożo odhyta, dała mi wlaśnie możność 
przyjrzenia się owaj gurączeo podróżniczej, 
1 zostawionia jej z ruchom lut ubiegłych, 
Przedowsaystkiem na bardziej ożywionych 
liniach widzimy większą niż dawniej liez- 
bę pociągów, któro jednak nia zawsze wy- 
starczują, więc dzieje mię częstokroć to, 
cośmy przewidywali pisząc o doniosłej re- 
formio w chwili jej wprowadzenia: Nio 
wszędzie i nio zawsze wzorowy porządok 
panuje; chaos, krętanina, gwałt, zgiełk, 
ścisk, jak na pożarze, popychania, klótnie, 
walka o miojsc — to jest ogólny obraz 
jazdy dzisiejszej. Z tem wszystkiam o wie- | 


le jaskrawiej niż dawniej wystepuje nie- 
poszanowanie, ajnawet pogwałcenia prze- 
pisów, Wagony dla niepalących istniej, 
tylko w teorgi, gdyż wlaśnie najbrutalniej- 
si palaczo cisną się do nich i kpią sobie 
z protestu niolicznych jodnostok. „Dla 
niepalących — zatem będziemy palić!“ — 
wolują oni, Uciekania się do slużby po- 
oiągowej nio zawsze pożądany akntek 
przynosi; przestroga konduktora, wypo- 
wiedziuna głosem nicpownym, niknie 
w dymie, smiochu i aroganoyi tlumu. Trzo- 
ba wzywać pomocy żandarmów stacyjny ch; 
ale i ten środok nie nu długo wystarcza, 
gdyż nu następnej stucyi wsiudają, nowi 
podróżni z papierosami i cygurami. Bi 
dny niepalący, zmęczony dlagą wallin, 
w końcu ustępuje, krztusi sig w dymie, 
alban odbywa większą część podróży na gun- 
kn wagonu, o ile pogoda pozwala., 

Qzyż nioma nn to rady? Niech za wska- 
zów kę dla stróżów porządków kolejowych 
posłuży następujący dowcipny środek Pa- 
wion podróżny, nie mogąc pokonać bru- 
talnej przowagi tlumu nawot przy pomooy 
nadkonduktora, zwrócił się na najbliższej 
stacyi do żandarma, który zuwolul: „Pano- 
wio, kto puli, zaplaci 26 rubli kary!“ 
Wazyscy odruchowo rzucili i zadeptali pa- 
pierosy, Stąd latwy wniosek: na ukrócenie 
uroguneyi podróżnych jest jedyny sposób: 
postrach grzywny. Okna w wagonia nie 
wybije nikt, ani też pokruje soyzorykiem 
materaców, bo za to trzobu słona zaplucić. 
Gdyby więc do przepisów kolojowych 
wprowadzono kary pieniężne za palenio 
tum, gdzie tego nie wolno czynić, z pewno- 
ścią me byloby zuchwałych śmialków, któ- 
rzy'dziś drwią z niewielkiej garstki, dzię- 
ki swej przewadzo liczebnej, Jest to cha- 
rukterystyczne i amutne, ale trudno prze- 
cież marzyć o jakiemś poczuciu otyki śród 
różnorodnych gromad podróżnych, których 
należy poskrumiuć środkami energiczny- 
mi, przemawiającymi nie do rozsqdku 
i „lobrogo wychowania,“ lucz bozpośre- 
dnio do kieszeni. Pożądana byłoby również 
pewno gatunkowanie pusażerów, szczegól - 
nie w klasach II i II, tj. żeby ludzie trzo- 
źwi, spokojni i czyści mogli być osobno n= 
mieszczan, Dziś na to slużba kolejowa 
bardzo mało zwraca uwagi, co się sta- 
je przyczyną loznych nieprzyjemności 
1 skarg. W roszoie teraz, przy nadzwyczaj 
ożywionym ruchu, walka a miejsce w wa- 
gonie joat najsantniejszym i najuciążliw- 
szym warunkiem jazdy. Przepmy mówią 
a oznaczaniu miejsca zajętego za pomocą 
polożenin jakiejś rzoczy na lnwce, „ost to 
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uoiekła mi dwudziestu -— po 30 złotników 
każdy, proszę zliczyó. A oo będzie jutro, 
pojutrze, gdy się tu zaraza rozszerzy? Ja 
moim zapowiedzinłem: wszystkich, którzy 
zbiegną do Arjoax, wyłupię, wsadzę zwin- 
zanych na statok z dziurami, któro każą 
pozatykać czopami z soli i puszczę ich 
na morzo. Ślyszę, żo zawsząd zmylają, 
u wkrótce i szanowny Heron nie doliczy 
się swoich. Już dziś nia można dostać tu- 
niej, niż 50 złotników za sztukę, a będą 
joscza drożsi. Bo robatnik pewny, spokoj- 
ny, który nia pomyśli o ucieozco, poprostu 
nie mu deiś cony. 

Heron. 

Ja jednak kilka kupić muszę, 

Skit. 

Do czego? Jeżeli do robót na ziemi — 
stracony wydatek, lo nikt ich nie dopilnu- 
je; jezoli do robót pod ziemią — latwiej, 
ii możnu wojście do kopalni obstawić sil- 
mą atrażą i nio wypuszczać ich nawet 
w nocy. 


Heran. 

Ju potrzobuję ioh do czogo innego. Kil- 
ku z naa zaklada hodowlę niewolqików 
wyścigowych. 

Skit. 

ładna zabawka, tylko skończy się na 
tem, że wxśoigowec prędzej uciekną do 
Aujosa. 


Heron. 

Dostanq wszelkie wygody. 

Skit. 

Aloż Arjos dajo im całą ziomię i niebo. 
Nie jestem pewien, czy którykolwiek z nich 
nio oświadczy się o moją córkę, albo na- 
wet o twoją siostrę, szanowny Horonie. 
Tak, o twoją siostrę. 


Heron 
„Jestem spokojny. 
Skit. 
„A ja nio, 
Heron. 


Pomimo to, postaraj mi się o młodych 
i zdrowych chłopców, jeśli można, zupoł- 
nio niewinnych. 
Skit. 


Po 60 złotników, 
Heron. 
Dobrze. 
Skit. 
Kiedy? 
Heran. 
Chociażby dziś. 
Skit. 
Za tydzioń dostanę świeży transport, bę- 
dzie z ozago wybrać. 


Heran 


Masz ladne niewolnico? 


Skit. 
Mam dwie — poziomki! Jedna lat tray- 
nuścio, druga — piętnańcio, "Ale jak wy- 
kończono! 


Heron. 
Można ja obojrzeć? 
Skit. 
Będą wioczorem obio tańczyły. 
Heron. 
Po czemu? 
Skit. 
Dla Horona po 20 zlotników, 
Heron. 
Drogie! 
Skit. 


Mogę jo wydziorżnwić ua rok za 10 zło- 
tników, i odbiorę lez protonsyi; aby tylka 
nio były okaleczona, 


Heron. 


Skit. 
Występować będą w tym namiocio na 
lewo, który rabotnioy teraz rozpinają — 
wejście tylko dla mężczyzn. 


Zobaoze. 


(D, e. n.). 
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Nr. 26, 
środek korzystny prawie wylqąeznio dla ; 
zuohwalych, którzy przod odejáciem po- 
ciągn rozkładają po kilka waliz i węzeł- 
ków na dwóch, cznsem trzech lawkuch, 
wolają, ża wszystkie te miejsca są zajęto, 
żu za chwilę przyjdą podróżni. Sprawdzić 
to można dopiero w drodze, gdy już wy- 
parei zajęli najlichsze katki w innych wa- 
gonach, a tymozasam dzięki podstępowi 
przy pomocy rzeczy, jeden pasażer zajmu- 
ja naruz kilka miojsc. Projektowano nio- 
gdyś numerowanie części ławek i kto wio, 
czy to nia byłby najpraktycznicjszy spo- 
sób. Calo rodziny lub znajomi mogliby ku- 
powaóć miejscu porządkowe, jak w tontrze, 
a więc nie walczyń o nie przy pomocy do- 
brych nóg, zręczności i — siły pięści 

Przy wprawadzoniu taryfy zniżonej mó- 
wiono o ważnych udogodnieniach dla kl. 
H i III, misnowicio o wprowadzeniu ko- 
munikaoyi na wszystkich liniach bez prze- 
siadania. Niestoty, dotąd korzysta z togo 
przywileju niemal jedynie klasa l-szu, gdy 
z lll-cią dzieje się wprost odwrotnie; po- 
dróżni muszą nietylko przesiadać na sta- 
cyach węzłowych, ale ozasem na zwyczaj 
nych, lub nawet w biegu pociągu. Ta 
atan rzoczy wynika stąd, że skutkiom nad- 
miuru jadących w jakimś głównym punk- 
vie przyczepiauo sq dodatkowa wagony, 
któro następnie po zmniojszeniu się liczby 
pasażorów na przestrzoni wiorst kilkudzie- 
sięcin, enowu sy odozepiana, bez względu 
na to, że w nich umioszozono ludzi odby- 
wających daleką podróż. Ponieważ slażba 
kgniduktoraka zazwyczaj zwiustuja tę nie- 
apodziankę przed stucyq, na któroj postój 
jest krótki, więc podróżni chwytając co 
prędzoj swoje rzoczy, odbywają w biegu 
wędrówkę po całym pociągu, boz względu 
nk_niebezpiaczoństwo. i 

Pomimo tych niedogodności, dość cięż- 
kich, nawe taryty oddają jnż wielkie uslu- 
gi, szozególnie ubogim wuratwom apoła- 
czeństwa. Przy ciasnocie, utarczkach, zwa- 
dach, nieporządkuch, tlumy podróżnych 
płyną urterynmi komunikucyjnemi na 
wazyatkio strony. Uhorzy, slabowici, któ- 
rym wielo zależało ns oazozędzonin w drodzo 
ślkudzioszęcia rubli, spioszą teraz skwapli- 
wio da miojse klimatycznych i leczniczych, 
tem bardziej, %0 mogą korzystać z prz 
jazdów nigowych o 30% tunszych w sto- 
aunku du zwykłuj taryfy. Landel i prze- 
mysł rozesłuł swoich przedstawicieli do 
różnych ognisk, nujodleglojszych. Zamiast 
nabywanie towaru na oślap, każdy najdro- 
bniojszy przedsiębiorow woli dążyń osobi- 
ście do źródła, użehy tam wybrać przod- 
mioty potrzebne, Tiumy poszukiwnozów 
pracy staloj Inb zarobków dorywczych, so- 
zonowych przerznenją się 0 retki i tysiąco 
wiorst, Słowem — tania jazda jnż A= 
czylh awój wpływ dodatni w dziedzinia 
kulturalnej i ekonomicznej. Jost to dopic- 
ro paczątek; x czasom wyrmaganiu życia 
wyrównają, wszelkie ehropowaciany, kole- 
je bardziej się zastosują do istotnych po- 
tvżob społeczeństwa, wprowadzą niezbędna 
udugodnionin, a za niemi pójdą ogniska 
wazolkich objawów życia, podniecnno ma- 
sami ludzi, wędrającemi po świeca, bądź 
w intoresach ekonomicznych, bądż dla za- 
apokojoniu porywów ostotycznych lnb po- 
ratowaniu zdrowia. Irak jeszcze dotąd 
przystosówunin warunków jazdy wodnaj 
do iądowaj; ule i to z czasom musi uledz 
wymagamom powszachnym, 

Zen, Piet. 


+0 mdm=-€- 
WŁADYSŁAW MATLAKOWSKI 
(WSPOMNIENIE POZGONNE). 
+++ 
ia wszystkie żałobne karty sq dla 


pozostałych przy życiu istotnie 
żałabno. Dla wielu nieboszczyków 


EEN 
ENN 
mam; eluwkowy smutek, mamy płytkie 


westchnienia, które nie płyną z serca, ma- 


my sztucznia złożona wyruzy, mamy kon- 
wencyonalno kiry. O tę nieszczerość nie 
naloży podojrzywać amutku, jaki w szero- 
kiul kołach naszogo spałoczoństwa obudzi- 
lu śmierć dr. Wladyslawa Matlalcowskie- 
go. Žo był znakomitym chirurgiem — to 
jenzoze nio caly powód do żulu; żo był uta- 
lentowanym pisarzem — to również josz- 
cza nie wyczerpuje całej jogo wartóści, Ro 
obok tych sili zalot był zacnym cezłowie- 
kiem, byl duszą czystą, niezmiernie czułą, 
tak czułą, 20 aż nianatoralnq w zawadzio, 
który niemal wymaga chłodu i bozwrażli- 
wości, Natura dziwnio czasom łączy prze- 
ciwioństwa, które powinnyby wyłączyć 
się wzajemnie. Chirurg, a więc, zdawalo- 
by się, człowiek, posiadujący niższą tem- 
poraturę krwi, grubsze nerwy, objawia zu- 
pał wybuchliwy, wrażliwość subtelną, 
upodohanin artystyczna, prezyę w swych 
myślach i uczuciach, Takim był Matla- 
kowski, 

Do grobu jeszcze za mlody, alo dla życia 
już za słaby, dotknięty oborobą piorsiową 
od lat kilku przest pracować i dogasał 
w Zakopanem i innych miejscach leczni- 
czych. Odoięty od polu właściwoj swej 
preey, zajmawał się studynmi nad budo- 
wnictwom  tutrzańskiem, Shnakespoarem 
itd, Wydal nawet książkę o stylu zaka- 
pinńskim, która może grzeszy nadmiarem 
uwielbienia dla przedmiotu, sle zarazom 
świadczy o wielkiej przenikliwości i grun- 
towności umysłu, Ocena glównej lekar- 
skioj dzialalności zmarłego nie do nas na- 
leży. Jakikolwiok wszaksze wypadnie sąd 
nauki o chirurgu i pisarzu, tylko szozóry 
żul odezwia się o człowieku, 


-—AWYRPĄSE-- — 
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Dehylona zasłonn. 


szystkie kazanin przeciwko tota- 
f- lizatorowi miały naturulnie ten 
ANA] skutok, 20 nietylko rozpalał on 
namiętności bazardowa uż do ostatniego 
dniu wyścigów warszawskich, alo pozosta- 
wil w nich ogień dla moskiewskich i oar- 
sko-sialskich. Czego nigdy jrzodto nio 
bywalo, graczo tutajsi — wodlug Kuryera 
warsz. — niennayceni rozkoszami Monaca 
ua polu Mokotowskiom, tewajqcemi blizko 
miesiąc, „obstawiują” toruz konio biogają- 
ca w Moakwio i Cnrakiom Niolo. Nia dosć 
togo, Jak się okazało zwlaszcza z wyścigu 
dystunsowogo i z innych dowodów, tntoj- 
szo Powurzystwo wyścigów wonla nia mu 
un colt popruwy rasy koni w kraju, alo 
przedowazystkiom totalizntoru. Dla niega 
przodlużano są coraz bardzioj gonitwy, dla 
niego wyznaczono start ostatniego nio- 
azczęsliwogo turnioju na nujskwarniejszią 
godzinę dnia, dia niego wypuszczono 
wszystkich jośdźców razom, dla niego do- 
konano tak straszliwagu mordarstwe na 
trzydziestu kilku konisch, 20 uż Towarzy- 
stwo opiaki naud zwiorzętami mh wystąpić 
zo skurgą do włwdzy, Nio jest ta nasz wnio- 
sek, ulo przekonanie ludzi, oboznanych za 
sprawiy dokłndnio. Oto ca pisze w zakon- 
czeniu swego artykulu Rolnik i hodowe: 
„Nio hodowlu jest pobudka warszauwskio- 
go Towarzystwa wyścigów konnych do u- 
rządzania tak amntnej pamięci gonitw dy- 
atunsowych, nio chęć podniesienia zalot 
w naszych koniach i wyszukwnia od- 
powiednich rozpłodników, alo jadynia 
umatorstwo i to nia amatorstwa koni, 
bo tomu kłam zadaja 78% padłych lub 
zdychawiczałych nu tych wyścigach, nlo 
tylko nmatoratwo popisn, próżnej chwa- 
ly, a wroszcia izysku. Żo wyścigi pla- 
skie w terażniejszoj formie na torach 
wyścigowych nia dały i nie dają żadnych 
rezultatów i nia są probierzem wytrzymu- 


łości konia, jak to głoszą członkowie to- l 


warzystw wyścigowych, najlepszym dowo- 
dem joat rezultat tego tak marnego, ho lo- 
dwo 100-wiorstawogo wyścigu dystanso- 
wego.” Do tych uwag wspomniane pismo 
dołycza następujący obrazok: „Po przejeźż- 
dzia pierwszych jeźdźców przez Tnrczyn, 
gdsie sztub-rotmistrz IBielawionioo byl ja 
szego dziewiątym, a jedon z tych cywi 
nych, którzy potem nagrody nie wzięli, 
z rncham ręki iścia napolcońakim napaka- 
jal publicenośó ałowami: „Bydżoie spokoj- 
ni," pnściłom się wolnym kłusom w stro- 
nę Grójca, aby zobaczyć pobojowiskko, Już 
na drugiej wiorście za Tarczynem spostrzo- 
głam padły klacz w rowie, bez siodła i uz- 
dy, oddaną na pastwę psów okolioznych; 
dalej o kilkaset kroków jedon z jeźdźców 
dystansowych targował się z żydem o skú- 
rę swego n stóp leżącego folbluta, a daloj 
jeszcze inny cały zakrwawiony puszczał 
własnymi paznokciami krew koniowi, bo 
mu nie przyszło na myśl wziąć z sobą z do- 
mu ohociażby kawałók soyzorykn.* Tak, 
na pół komicznie i na pół sramotnie wy- 
padla główna próba wplywu Towarzystwa 
wyścigów konnych na lodowlę koni 
w kraju, 

Zobnozmy teraz, oo o jego działalności 
mówi sędzia bardzo kompetentny, bo wła- 
ścioiel jednej z największych stajen wy- 
ścigowych, zmarly nioduwno tir, Ja. Kra- 
siński, W świeżo ogłoszonym liście do hr. 
Rozwudowskiego odmawia on Towarzy- 
stwn nawet zasługi umiejętnago hodownu- 
nia folblulów. Dzięki wyścigom — wodłng 
niego — używany do nich koń jest wpra- 
wdzio lekki i szybki, alo za to nio posiada 
wytrzymułości, odznacza sią wadliwomi 
wysokiomi nogam i po większej części 
zlym jest reproduktorom, ponieważ po- 
tomstwo jogo nio cechuja się tymi pray- 
miotami, których od dobrego konia wymu- 
gab naloży. Zwyrodnienie owo hr. Krasin- 
ski przypisuja powiększaniu wyścigów ku- 
ni trzyletnich, a w ostatnich latach nawot 
dwalatków i roczniaków, a więo koni jo- 
szcze dobrze fizycznie niorozwiniętych, 
przyczóom zapomniano, żo akutkiom klimu- 
ta nasz koń trzyłetni jest zalodwio tak 
rozwinięty, jak w Anglii dwalutok. Wao- 
gole towarzystwa wyścigowe, muożąu Wwy- 
ścigi koni trzyletnich, u nawet dwulotnich, 
semniejszującć wugi, skruenjąc dystanac, zite 
miast ulopszać konia połnoj krwi, psują 
go coraa bardziej, Wszystkia te warunki 
wplywają na prodakcyę zwiarząt wadli- 
ych i ałaboj budowy i nio można się dzie 
wió, jeżeli proporoyn kulawizn i innych 
kałectw wzrasta, Skutkiem warunków go: 
nitw nastąpił upnłok rasy polnoj krwi 
i niepodobieństwo używania jej przedsta- 
wioieli jako odżywczych roprodaktorów, 
gdyż one już nio nie poprawiają, wlo przu- 
ciwnio psują staro rasy rodzinnej doszla 
do togo, ża szczególnie w Anglii i wo Fran- 
cyi praktyk krzyżowania wsteczne, po- 
szukują roprodulktorow pospolitych dia 
ulopszonia koni krwi, któro atuty sią tak 
wndliwomi, żo nio sy zdatno do żadnych 
poważnyuli uslug, Pośrodnio hr. Krasiński 
gani towarzystwa wyścigowo, porówny- 
wająć ich działalność ze spokulacynmi im- 
prosuryów teatralnych, którym nia o do- 
bro sztuki, ala o zyski chodzi. 


Obojętul. 


Prawdopodobnio dlatoga, żu joat to stwo- 
rzonie, o któram nia wypada mówić beg 
„pozwolonia,* chociaz jedyne bywa zjada- 
na całkowicie, dość późno zajęto się publi- 
cznie o tyle nioszozęśliwą, o ila smacznn— 
świnią. Mówimy dość późna, bo p. Żóraw- 
ski mial wykład w "Towarzystwie p. r. p. 
ih.a zarazio zwanej różą wtody, kiedy 
setki tysięcy sztuk trzody uhlewnoj na tę 
chorobę padło u nas w ciągu paru lat ostu- 
tnich. Właściwio jak wielką byłu smior- 
telność i strata ukonomiczna, tago nikt na- 
wot w przybliżonia okroślić mie może, 
gdyż n naa toga rodzaju wykazy statysty- 
czne piszą się z natchnienia, Nasi czytelni- 


a. 


wy wiejsoy, którym chlewy epidomia atra- 
azliwie pustoszyła i których nikt nigdy 
nia pytał o ilość dwin zdechlych na różę, 
pojmują hardzo dobrze, co warte są obli- 
czenia przezkogokolwiok podawane w tym 
przedmiocie. Z wlasnych doświadozeń lub 
skarg cudzych wiemy wazyaoy tyle jedy- 
nio, ża opidemia punowała i ża zabrala 
mnóstwo ofiar. Również woterynurze nie- 
wiale mogą nas oświecić w tym względzie, 
Pomijając bowiom nadar nioliczne wyjąt- 
ki, nioma chyba drugioj klasy ludzi, któ- 
raby tak obojętnie, jak oni, traktowała 
i ewoją naukę, i zadania swej działalno- 
aoi. Zamiast uważać się za badaozów i pra- 
wowników, mających osobną dziedzinę po- 
szukiwań tooretycznych i działań prakty- 
oznych, poczytują się sami zu jakies po- 
roniono plody medycyny ludzkiej, za lu- 
dzi, którzy weszli na awoją drogę z musu 
lub nioszozęśliwogo przypadku. Ogół, 
u awdaszoza lud ich nio oni — a w znacz- 
nej uzęści oni sami temu winni. Nie widać 
bowiem śród niob tego zapala, tej gorqoej 
obęci rozwiązywania zagadek, tej staran- 
nej obserwaogi, tego ciągłego śledzenie 
ciekawych przypadków i zbierunia mate- 
ryulów naukowych, co śród lekarzy ludz- 
kich, Gdy wybuchnie jakakolwiek epide- 
miu, vi ostatni natychmiast rzucają się do 
badania jej, usiłują obejrzau jak najwięcoj 
chorych, zrobić jak najwięcej doświad- 
vaun, sokcyj i rospoznan mikroskopowych; 
tymczasem woterynarze przez cale lata pa- 
trzq obojętnie na mordercze postępy zara- 
zy u awiorząt i nawet nio bierze ich poku- 
aa dokonaniw ściałych badań i prób. Zdy- 
chują świnio lub konie—to nioch zdychają; 
jeśli pewnego lekarstwa nie ma, dajo się 
cokolwiek, Oto dlaczego róża trzody ohie- 
wnej tukie porabila u nas spusloszania 
i pozostała zupelnio niozoaną ani w awym 
początku, am w swej istocie, ani w árod- 
kuch zuradozych. A jadnakżo klęska, któ- 
ra kosztowala kraj miliony rubli i która 
jeszcze nioraz go nawiedzi, już z samych 
względów praktycznych warta byłu tro- 
skliwszych i energiozniejęzych zabiegów, 
miż to, na jukie się zdobyli wuterynarza, 
Wykryli oni tylka, 2e epidemia grasowa- 
du, że byłu bardzo zjadliwą, ża żadne loki 
jej nic usuwały i nie zupobiegaly — to 
anuczy akurat tylo, ile wie każdy, komu 
świnie zdychaly. 


Za dużo kwiatów. 


Na wystuwach naszych upowszechnił się 
uwyczuj, świadozący może o czułych aer- 
cuch sędziow, sle również o ich małej roz- 
wadzo. Mamy na myśli obderzanie na- 
grodami wszystkich lub prawio wszystkich 
wystawców. Jeżoli to odznaczenia mają 
być nagrodą dla nich, a wskazówką dla 
publiozności, to pytamy, jakie zadowolenie 
może mieć wybrany śród wybranych 
iw którą stronę mu się zwróci ogól za 
awojemi zapotrzobowaniumi, widząc sume 
iloskonałości. Zwolennicy tego systemu 
bronią go koniecznością zachęty dla prze- 
mysłu młodocianego. Ależ ten przemysł 
pozostunie młodocianym do skońozeni. 
światu, jośli ciągle będziemy wspaniała- 
myślnie zacierali różnice wartości między 
jego produktami. Świeżo ogłoszono wy- 
rok z wystawy metalowej. Qzytając tę ol- 
brzymią listę dyplomów i modalów, zdaje 
nam się, żo albo ona jest spisem nagród, 
rozdanych na jukiojś olbrzymioj wystawie 
międzynarodowej, albo taż geniusz techni- 
ki obrał sobie nasz kraj za miejsce stalogo 
pobytu. Nie będziemy rozbieruli togo wy- 
roku szczegółowo, zaznaczymy tylko, że 
w" aio obdarzył modalami takich wy- 
nieuuuw, którzy zaledwio mają prawo do 
madalików, Jak zaś fulszywie taki popia 
mformuje publiczność, zaanaczymy tylko 
jednym faktem: ktoś, potrzebujący dobrych 
nożów 1 sprowadzający jo z różnych miojao 
Europy, zapowniał nas, że najlepszym 
uugielskim dorównywają wyroby pówne- 
go skromnego nożowuiku warszawskiego, 


PRAWDA. 
a którym eędziowie wystawy może ngewat 
nie słyszeli. 


Szkoda czasu 1 papiern. 


Co chwila wpadają do literatury całe 
roje motylów wydawniczych — broszurek 
i kilkonastostronicowych utworków, któ- 
rych ojoowie, nie mogąc znależć miejsca 
dla swych dzieci w prasie peryodycznej, 
puszozują je w świat luzom. A przecież ta 
prasa zamioszoza nomal wszystko, dając 
autorom dyspensę od obowiązków talentu, 
nauki, stylistyki, nawet ortografi! Wigo 
po co osobne wydania tych drobiazgów? 
"Trudno zgadnąć, Loży ich przed nami 
wielo. Zajrzyjmy do paru. P. A. Stark- 
man w 16 stronicowej broszuroe mówi 
0 „Łodzi i łodzianach.* Jeatże w niej uoś 
ciekawego lub oryginalnego? Bynajmniej| 
Kilka dość pobieżnych nwag, któreby mo- 
gly znależó miejsce w najzwyklejszej ko- 
respondenoyi i dla których osobna ksią- 
żeczka była woale niepotrzebna, Już je- 
żali była chęć i siły po temu, należało na- 
pisaó wyozerpujące studyum, ktoreby ludzi 
czegoś nauczyło. Znowu p. M. B. Wierz- 
howski (z Bukarosztu) w 7 stronicowej od- 
bitce p. t. „Kto był twórcą nauki o trans- 
formizmio i ewolacyi gatunków,“ usiłaja 
nas przekonać, że tym twórcą byl Lua- 
marok, a nia Darwin, żo „to oszustwo (na 
korzyść ostatniego) wprowadzili do histo- 
ryi nauki głównie prusoy uczeni i żydzi 
z nienawiści rasowej do francuzów,* że 
Darwin „szkaluje Lamaroka w nikozemny 
sposób, * ża z oaloj jego teoryi kiedyś „po- 
zostaną tylko atrzępki niowielkiej warto- 
foi" itd, itd. Ozy na to wszystko nie szko- 
da czasu i najtańszego papieru? 


Plermszy krok. 


Po długich, dlugich gadanizol w prasie 
i Towurzystwie pop. r. p. i b., po udowod- 
nieniu, ża zbiorowymi kwpitałami ziemian 
podjęta fabryka nawozów sztucznych 
ochroniłuby rolników od wyzysku w o0- 
nach i od falazeratw w produktuch, założo- 
no wroszcio spółkę aprzedużną togo towa- 
ru, „Upoważnioni przes sakcyę* Towa- 
rzystwa, pp. F. Zukrzowski i Št. Dziorz- 
bicki oglaszają swoje pośrednictwo 1 zobo- 
wiązują się dosturczaó nawozów gwurun- 
towanych po conach sumiennie obrucho- 
wywunych. Jest to niewątpliwie już jn- 
kiš krok naprzód, a jego wartość zależeć 
będzie od tego, o ile pośredniwy zawiążą 
stosunki pewno i wynajdą źródła, przod- 
atuwiująco stałą rękojmię dobroci produk- 
tów. Zbytecznem byloby dodawać, żo one 
muszą podłogać ciągłoj i aamiennej kon- 
troli — nie tej, uo to za X. rubli wystawia 
fabryce świadectwo analizy chemicznej, 
wysturozająca dla dzievi, ule tej, która nie 
ma żadnego imterosu w klamstwie. Wtody 
rolnioy może będą kupowali kwaa fosfor- 
ny, azot i potaź za drogo, ale przynajmniej 
będą kupowali kwas fosforny, azot i potaż, 
a nie bezwartościowe aurogaty. 


Dla chorych. 


Warszawie z rakiem katdym prayby- 
wają nowo udogodnienia, między innomi 
zwrócona uwagę ua bruki i całkiem słu8z- 
nie postanowiono wprowadzać drewniane 
lub kafultowe na ulicach wązkich. Szko- 
da tylko, że przeważają tutaj więcej wzglę- 
dy komfortu dla dzielnie bogatych, niż 
istotny pożytak. Skutkiam tego wluśnio 
zapomniano zupołnie o szpitalach, umiesz- 
ozonych przy ulicach najgwarniejszych. 
(o dziwna, że Mazowiooka i część Bra- 
okiej dostaly bruki ciche, z przerwą na te- 
rytoryam placu Dzieciątka Jezus, gdzie 
ruch kołowy w dzień i w nooy ani na ohwi- 


lę nio ustaje, Choczy, wyczerpani norwa- 
wo, osłabieni, znoszą niewypowiedziane 
męki. Tak sumo ogromnie ruchliwą jest 


Elektoralna, obok szpitala św. Ducha, 
Niewątpliwie owa warunki nieprzyjazna 
znacznie pogorszają lub przodlużają nie- 
które choroby; u przecież urządzenie bru- 
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ków drewnianych, stosunkowo na niawiel= 
kich przestrzeniach przed tymi zakludami, 
nie należy do zadań trudnych i nia stwo- 
rzyłoby rubryki nadzwyczajnej, uciążliwaj 
w budżecie wydatków miejskich. Wia- 
doma bowiom, że już z góry określono 
w planach robót powyższe udogodnienia. 
Nie więc prostszego, jak udlożyć nieco la- 
godzenie nerwów zdrowym, a zadość uuzy- 
mó ważnej potrzebie chorych, Zmmemlby 
się tylko plan danoj gospodarki bez obcią: 
zania kasy, 
Marki piokarskio. 

O naszych piekurniach krążą różna po= 
tworne wieści, niestety, w większości wy- 
padków prawdziwe. Mówiono nieraz o bru- 
dnych lokalach, czego dowody znajdowali 
sami spożywoy w bochenkach lub bułkach, 
(sznurki, patyki, ćwieki, karaluchy itd,); 
o urządzaniu sypialni i składu rzoozy aa- 
nieczyszczonych tam, gdzie się pioczywa 
wyrabia. Długo wszakże nie zwracano 
uwagi na janon fakoik: w jaki sposób uą 
przyklejane marki firmowe na chlebie? 
Dopiero niedawno podpatrzono tę ozynnośó 
i stwierdzono, że za klej ałaży,.. ślina ludz- 
ka! Czyż trzeba objaśniać ten szczegół i ja- 
go rolę w zdrowiu publicznem? Na szozę- 
ście komisya sanitarna, choqo stłanowoza 
zapobiedz temu obydnemu zwyczujowi, na- 
kazna używać stamaplo drawniane zamist 
znaczków pupierowych. Jeazuze to zazna- 
czyć należy, iż w ostatnich czasach oko 
opiekunów zdrowiu powszochnego coraz 
skwapliwiej stara się badać tajemnicę pio- 
karni warszawskich, Miejmy więc nadzia- 
ję, że z czasom nbok stałej i buuanej kon- 
troh doczekamy się zasadniczej roformy 
urządzeń tego przedsiębioratwa pod wzglę- 
dem hygienicznym. 


„Własne domy." 


W ostatnich czasach atowarzyszonia na- 
sze opanowała żądza posiadania włusnych 
siadzib, Zabiegi swoje w tej mierze naku- 
tecznili ogrodnicy, o tem amom ms- 
rzą pracownioy bundlowii przemysłowi 
w Warszawie, oykliści, wioślarze, od lat 
wielu dąży ku temu Towarzystwa zuchęty 
sztuk pięknych, wreazoo już i farmacouot 
krzątują się około kupna domu diu swego 
stowurzyszonia, W ślady warszawskich 
idą instytuuye prowincyonalne: Towarzy- 
atwo muzyczne w Kaliszu zbiera akludki 
na wlasna schronisko. Bardzo to przy- 
jemnie siedzieć na swoich kmiociach, aio 
nie zawsze pożytecznio., Wszalkie nasza 
stowarzyszenia śą zbyt ubogie na to, ażaby 
mogly całkowicie awój program wypoluiae, 
A cóż będzio w tukim razio, jeżeli fundu- 
sze, koniocznie na rozwój organiczny i po- 
trzeby bieżące, unieruchomią w murach? 
Moża je spotkać to sama, co rolnika, który 
kupuje opuszczony majątek bez inwenta= 
rza żywego i martwego i nio ma środków 
nk zagospodarowanie, 


Szkoły fachowe. 


Nom. Wrem. w nr. 6856 zuznuuzyło, że 
warszawski okrąg naukawy stara się u na- 
wy kradyt w sumie 230,000 rs. dla prze- 
kształcenia progimnazyów miejscowych na 
szkoly żawodowo. „Chyba nio jost rzeczą 
pożądaną — mówi ta gazeta — wapółdzin- 
łanie rozwojowi wykeztałoonia zawodowe- 
go w kraju przywiśluńskim buz przopro- 
wudzenia zarządzeń podobnych w rdzen- 
nych guberniach Rosyi, Dzisiaj zaś wypa- 
da, że polacy pozyskują istotną przewagy 
w sforzo wykształcenia fachowogo, rosyan 
zaś zachęcają do apasobienia się przodo- 
wazyatkiom na urzędników,“ Na takia 
przodstawienie sprawy wydział wykaztul- 
vonis zawodowego przy ministeryum o- 
światy nadealał powyżazomu pismu komu- 
mikat, w którym wyjaśnia, iż kurator 
okręgu warszawakiogo stara się nie o 230 
tys. ra. na potrzeby wykształcenia zawoda- 
wego w Króluatwie, looz o zwinięcie nia- 
których progimnazyów i użycie funduszów 
2 togo źrodła na wyksztalconia fachowa. 
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Na zbicie twierdzenia Now. Wrem. ao do 
wrzekomoj przewagi polaków w fachowo- 
uci, komunikat zaznacza, ża krzewienie 
nauki zawodowej calkowitym lub częścio- 
wym kosztem funduszów skarbu, głównie 
się rozwija w guberniauh środkowych 
i przylegujących do nich. Świadozą o tem 
uatępująco fakty, któro ozerpiemy z ko- 
munikatu urzędowego: „Wraz z zatwier- 
alzewiem 1889 r. środków materyalnych dla 
zakładów zawodowych, nobwalono otwar- 
wie szkól tukioh typu średmch w Krsano- 
utimsku i Irkucku, niższych w Briańsku, 
Omsku i Archungielsku oruz rzemieślni- 
w Batnmio, przystąpiono do stoso- 
reformy w moskiewskim okręgu na- 
ukowym. W r. 1894 zroformowuno mo- 
skiowsky szkołę techniozną i dodano do 
etatu 103,000 ra. ze skurbn. Następnie rząd 
przyjął na siobic koszty utrzymania áre- 
dniej szkoly przemysłowej w Moskwie, 
połączonej z 5-klasową roalną, w sumie 
63,000 rs. W Twanowo-Wozniesieńsku 
otwarto D-klasową niższą rzemioślniczą. 
Z funduazów pry watnych Czyżowa założono 
truy szkoły przemysłowe w Kostromie, 
Maukacjowie i Kologry wie, dla uczniów rze- 
miosl w Briunsku i szkołę baronów Pro- 
«horowów. W tym sumym okręgu w r. b. 
będą otwarte: szkoła rzemieślnicza we wai 
Pawlowo (gub. niżogrodzka), dla uczniów 
zmemueslnioczych w Niższy m-Nowogrodzie 
; miejska z kursem ogrodowniotwa i aa- 
downietwie w Żyzdrze, W r. 1806 bedi 
vlwarie: w Niższym-Nowogrodzie szkola 
srednia techniozno-mechaniczna, w Iwano- 
wo-Wożniesianskoje — średnia uliemiczno- 
techniczna; w Bapożco i Rybińslku — szko- 
ły rzemieślnicze, z funduszów Czyżown 
druga szkoła przemysłowa w Kostromie 
i takaż w Osuuhłomio. Obaenia mimste- 
ryum rozpatruje przedstawienie, dotycząca 
olwarcia uzkół technicznych w Smolensku, 
Liwnuch, Kasimuwie itd. Co się tyczy 
inugcl ukręgów naukowych, to szkoly rzo- 
mioslniczo otwarto w Elizawetpoln i Ozy- 
«18, a w r. b. będą otwarte rzomieślnicze 
w Petruzawodsku, Złatonście, Niożynie 
i Klineuch, wydzial tkania jedwabnych 
w sekolo rzemioślniczej w Batumie i azko- 
la dla uczniów rzemiośl w Borżomie. W r. 
1896 przyjdzie kolej nu szkoły rzemieślni- 
«ze w Qarycynie, Rostowie nad Donem, 
Bachnucie, Taszkiencie, Błagowieszczen- 
sku i Tomsku, szkołę średnią teshniozną 
w Uralsku (może nawet w r. b.), szkoły dla 
uczniów rzomiosł w Jejsku i Zadońsku, 
W r. 1697 powstaną połączono szkoły prze- 
mysłowe w Kazaniu i Jokatorynosłuwiu, 
orsz niższa chemiezno-techniczua w Pe- 
tershurgu, a obecnie rozpatrywana joat 
sprawa otwuroiu średniej szkoły techniuz- 
nej w Suratowie, W okręgu wileńskim 
zamierzono otworzyć szkoly przemysłowo 
w Wilnie, Mińaku, Dwinsku i Mohylewie 
uad Dnieprem, w okręgu kijowskim: w Mo- 
hylowie nad Dniestrem. W okręgu ry- 
akim podloga przokształconiu politochnika, 
W roszcie w okręgu warszawskim zrefor- 
mowano kosztem skarbu instytut w Nowej 
Aleksundryi i dapiero teruż wzięto pod 
obrady przukształocnia progimnazyów na 
szkoly zawodowo. 
Przy sposobności musimy zaznaczyć fakt 
ważny dla Królestwu: Profosor Instytutu 
oruiczegu w Potaruburgu, p. Maurycy 
filte (iożonier, magiater b. Szkoły Głów- 
moj), otrzymał pozwolonie na ntwaroio 
w Wuraszawio szkoły prywatnej średniej 
mechaniezno «technicznej, Obojmie ona 
zakres nauk pośrodni, pomiędzy instytutu- 
l znymi, w szkołami uiższomi 
akie istnioją przy zarządach 
kolei Wiedeńskiaj i Terespolskicj, Zada- 
niom nowago zakładu będzio wyclowywnć 
techników zo środniem wyksztaluoniem 
i kwalifikayą na najhliżazych pomocni. 
kow dyrektorów w fabrykach i zakludach 
muchamoznych. Kurs nauk ozterolalni. Od 
kandydatów wymagunem jest przynuj- 
mniej skończeniu pięciu klas gimnazyum 


filologieznego lub realnego. Praktyka dwu- 
letnia w fabrykach daje również prawo 
wstępu po złożeniu egzaminu odpowied- 
niego, 
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Piotrków. W gub, klelockiej I piotrkowskiej 
stosunkowo dość znacznie jest rozwinięty prze- 
mysl młynarski, Handel ujęli w awe ręce kupcy 
spocyaliści, zwani mączarzami. Oto, co o ich 
działalności opowiada Kolnik i hodowca: 
„W ostatnich czasach, celem zwiększenia awych 
zysków, większość z nich zawarła miedzy sobą 
ustu zmowę, mającą na widoku zniżenie kosz- 
tów produkcyj mąki bez zniżauia ceny, Do syu- 
dykatu tego przystąpiła większość młynarzy, od 
których finansowo pierwsi zależą w zupełności. 
Przy produkcyi mąki postanowiono atalu doda- 
wać domieszki, Tak np. do korca żyta ściśle 
określony procent jęczmienia, do pszenicy zaś 
udpowiedni procent kukurydzy itd. Mąka taka 
w handlu jet jednakże sprzedawana jako czysto 
żytnia i pszeniczna. Procoder młynarsko-mą- 
czaraki stał się wobec tego znacznie zyskowniej- 
szym. Publiczność jednak na tem traci, gdyż 
odpowiednio do wartości mąki, znacznie ję prze- 
płaca,” 

Lublin. Miasto doczekało się już uzwartej 
księgarni. Jeżeli to ma być Świadectwem wzra- 
siu czytelnictwa, to należałoby się cieszyć. 
/nane wszakże dotychczas fakty wykazały zbyt 
śliskie współzawodnictwo śmialych przedsiębior- 
ców. Bądź co bądź, życzymy powodzenia wszyst- 
kim księgarzóm labelakim, — Zebranie przed- 
stawicieli kasy przemysłowców miejscowych 
uchwaliło roczny zasiłek dla szkoły niedziclno- 
rzemieślniczej w sumia rs, 200; nadto zatwier- 
daiło projekt nstawy kasy pomocy i oszczędno- 
ści dla swych pracowników. 

Radom. Każdy rok przynosi coraz nowe do- 
wady, że wazelkie jarmarki prowincycnalne nie 
mają już tego powodzenia, jaklem cieszyły się 
przed laty, I ohocny „koński* w Radomiu za- 
wiódł najskramniejsze oczekiwania, pomimo, że 
wbrew zwyczajowi, odłożono go na lany termin, 
W poprzednich dwóch latach odbył się on „na 
św, Jan,“ więc brak bylo poważnych kupców, co 
przypisywano faworyzowaniu jarmarku łowickie- 
go w tym samym terminie, Postanowiono więc 
w r, b. czaa zjazdu przyspieszyć, tj, zwołana go 
na 18 b. m. Wogóle jednak okazów pięknych 
i chętniu poszukiwanych przez nabywców, do- 
utarczono mało. Tylko w dziale maszyn rolni- 
czych poczyniono sporo zamówień (szczególnie 
miala powodzenie fabryka lubelska), Targ jar- 
marcany nie dotrwał do końca dnia trzeciego, 
gdyż właściciele koni, widząc obojętność i lekce- 
ważenie ne strony nabywców, uzuali za korzyst- 
ne rozjechać się do domów co prędzej, 

Kielce. Dotąd prowincya jest niemal zupeł- 
nie zaniedbana pod względem dostawy świe- 
żego i zdrowego mięen,  Wnzędzie rozsia- 
dła się spekulacya, handlarze aprzedają liche 
gatunki towaru, z konieczności nabywana przez 
ogół. W ostatnich atoli czasuch tn i owdzie 
zwrócano baczniejszą uwagę na tę stronę potrzeb 
codziennych i postanowiono ją jako tako uregu- 
lować. Między innemi w Kielcach z rozporzą- 
dzenia gubernatora miejscowego wprowadzono 
przepisy o rzezi bydła i aprzedawaniu miąsa 
w Jatkach, Mianowicie wymagane jast zabija- 
nio zdrowych sztak bydła i sprzedawanie pro- 
duktu świeżegu, przy zachowaniu nadzwyczajnej 
czystości. Przytem roznoszenie mięsa po da- 
mach, tudzież sprzedaż w jatkach, przywożonego 
ze wsi, atanawczo wzhraniona dla ułatwienia 
kontroli, Dostawcy wiejscy mogą swój produkt 
zbywnć wprost spożywcom. Należałoby wsza! 
nietylko jatki kantrolować, lecz i mięso wiejskie, 
bo w przeciwnym razie zdrowie publiczne nie 
wiele zyska na obostrzenia przepisów. 

Wilna. Przed laty kilkunastu zawiązżano 
w Wilnie Towarzystwo rolnicze, które jednak 
zniknęło gdzieś bez wieści, nie zrobiwszy jedne- 
go kroku w praktyce. Wszyscy o niem zapom- 
nieli, tem bardzioj, że taka suma instytucya 
w Mińsku rozwinęła się ogromnie i przyciąynęła 


ziumlaństwo z gubernij ościennych. Dopiero 
w r. b, przypomniano o tem stowarzysteniu i za- 
częto jego poszukiwać za pośrednictwem prasy. 
Powoli dotarto da źródła; dowiedziano aii 
Rossocliacki, właściciel ziemski z po 
go, był skarbnikiem Towarzystwa, istniejącego 
na papierze, Otóż według informacji tego przed- 
stawiciela, zapisało się niegdyś na członków 177 
osób, 2 których zaledwie 80 zaraz wniosło wpi- 
sowe w sumie ogólnej ra 1,610, z czego potrą- 
cono rs, 300 na wydatki kancelaryjne i druki, 
Reszta spoczywa w wileńskim Ranku haadlowym, 
Dn. | stęcznia r, b. suma ta wraz z procentami 
wynosiła rs. 2,163 kop, 42. To ważne odkry= 
cie może ułatwić rozniecenie pożądanego ogni- 
ska spraw ziemiańskich, — Z dziedziny rzemieśl- 
niczej należy zaznaczyć parę faktów dodatnich, 
Powstało tu Towarzystwo wzajemnej zachęty 
pracy rzemieślolczej. Nie małą usługą oddaja 
pracownikom w tym zakresie bezpłatna szkoła 
rysunkawa, da której garnie się młodzież uboga. 
Liczy ona obacnie 70 uczniów i byłoby ich wig- 
cej, gdyby nie ważna przeszkoda — zbyt szoza- 
pły lokal, Wykłady pomnożono;, dawniej ba- 
wiem odbywały się ona tylko raz na tydzień 
w niedzielę; obecnie zaś dwa razy; we środę 
i sobotę, — P. Lego, jedan z dyrektorów miej- 
suowego Towarzystwa dóbroczynności, ofiarował 
20,000 rs. na tanio mieszkania, Dzięki tej za- 
pomodze, wkrótce się rozpocznie budowa doma 
odpowiedniego. 

Kijów. Według sprawozdania prasy miejsca- 
wej, obraz tegorocznych uradzajów w prowin- 
cyach południawo-zachodnich, przedstawia się 
dość pomyślnie, Deszcze poprawiły żyto. Olewit 
jego przypadł w pożądanych warunkach, Klon 
jest pełny, choć słoma rzadka i mała, bardzo 
więc być może, że rezultat omłotów tegoroaz- 
nych, pomima klęski zimowej, będzia daleko 
większym od zoszłorocznych, gdy zboże ohfito- 
wała w slomę, ziarna zaś wysypywało się bardzo 
mało. Co do pazenicy, to w wielu miejscach na- 
leży ją uważać za przepadłą, choć miejscami 
bardzo się poprawiła, a kłosy tam, gdzie acala- 
ła, są zapolnie normalne. W  wiektórych po- 
wiatach gub, kijowskiej i podolskiej jest nawet 
tak wysoką, e po deszeżu na ziemię legła. Co 
do rzepaku, to uważać go należy za zmarnowa- 
ny: zjadły go owady, Plantacge buraczana 
przedstawiają się rozmaicie, zwłaszcza co do sto- 
pnia rozrostu, wogóle jednak większość dobra, 
Z zasiewów jarych najkorzystniej wygląda owies 
i rośliny strączkowe, Urodzaj konopi będzie 
wspaniały. Wogóle wurauki zmieniły sią na 
pomyślno i bardzo być może, że gospodarze w r. 
b. źła nie wyjdą. 

Peteraburg. Graźżdanin umieścił kilka 
iejletonów o „dumie* petersburskiej. W r, 1874 
wydała ona przedsiębiercom Subouinowi i Ba- 
szmakowowi koncesyg na budowę i eksploatacyę 
tramwajów miejskich. Piamo powyższe przyta- 
cza długi szereg dokumentów dawodzących, ża 
przedsiębiorcy, aby wyzyskać ową konccayg, 
przekapi!! mnóstwo osób, zarówna wchodzących 
w skład „dumy,“ jak i po za nią stojących, Są 
to promosy piśmienne, wystawione przez Subo- 
nina i Daszmakawa na różne sumy od sta do 
kilku tysięcy rabli. W dowodach tych wystaw- 
cy zobowiązają się wypłacić daną sumę wymie- 
nionej osobie zaraz po otrzymaniu konconyi. 
„Niewiadomo — pisze z tego powodu Nom. 
Wrem. — czy promeay powyższe były akarat- 
nie wypłacunę. Faktem jost tylko, że koszt ha 
dowy jednej wiorsty kolei konnej dosięgoął bli 
ko cyfry 80,000 ra., czyli że budowa tramwa- 
jów kosztowała więcej, niż kolei żelaznych. 
W olbrzymiej tej sumie mieści sią prawdopodo- 
bnie wypłata „promea* różnym osobom, która 
mogły dopomódz do uzyskania konvosyi. Spra- 
wa ta przedawniła się już, niestety, tak pod 
względem cywilnym, jak karnym.  Wazystko to 
„ inak nasuwa mimowoli pewne myśli o przy- 
czynach systematycznego odrzucania przez „du- 
mę“ wniosku co do założenia w Poturaturga 
lombarda miejskiego...“ — Komiaya, utworzona 
przy ministeryam oświaty w sprawie wykształce- 
nia szkolnego dla małoletnich robotników fabry- 
cznych, w jesieol razpocznis swoje czynności; 
obawnie zaś posiada już dośc ciekawy materyał, 
Kuratorowie okręgów i dyrektorowie szkół toda- 
wych oświadczyli się przeciwka temu, iżby m!)- 
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dzłeż powyższa pobierała naukę wraz z dziećmi 
włościańskiemi, pdyż doświadczenie dowiodło, 
że pierwsi wywiercją wpływ ujemny na drugich. 
Większość kuratorów zaznacza przytem przepeł- 
nienie szkół i radzi otwierać osobne fabryczne, 
w których godziny zająć mogliby oznaczać in- 
spektorowie szkół ludowych, w porozumieniu 
z lnspokcyą fubryczną. Wreszcie niektórzy 
kuratorowie kładą nacisk na konieczność utwa= 
rzenia oddzicłnej posady nauczyciela dla szkół 
fabrycznych, gdyż ludowi mają dość pracy z ucze 
niamł swoimi, 
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WYSTAWA PRZEMYSŁOWA W POZNANIU. 
re 


jtwarto w dnia 26-ym maja r, b. 
wysitawę przemysłową w Pozna- 
SB", niu po dwudeiastoparoletnioj prze- 
rwie w przedsięliorstwach tego rodzaju. 
Mówimy „przedsiębioratwach,* wystawa 
bowiem wyruźny nosi charakter togo, da 
czego zeszly już po większej części wysta- 
wy lat ostatnich. Nie są one dowadem 
kultury, nie dają społeczeństwu idealnogo 
obrazu, ozem kultura awa stać się możo, 
4 ile na szeroką skalę zastosowana do niej 
zostuną wszystkie ulepszenia techniki 
i wszelkie urzeczywistnione teoryo spole- 
czne i przyrodnicze, alo joat to poprostu 
roklama dla istniejącego przemysłu rolne- 
go, kopalnianego, czy przotwórczogo, wia 
ki jarmark, na którym łatwiej zbyć to- 
war, aniżeli ofiarując go zwykłą drogą 
sprzedaży. Obejmuje ona tylko przed- 
mioty przemysłu rękodziolniczego, jak 
i fubrycznogo z Kaięztwa Poznańskiego, 
Prus wschodnich, Szląska i Pomorza, 
a obok tego aputykamy tu akoło 300 wy- 
stawcôw z innych dziełnio państwa ni 
mieckiego. Dla ocony przemysłu poznań- 
akiego przecież brnó trzeba pod uwagę 
tylko 420 wystawców miejacowych, z tych 
180 polaków; ci przeto pozostają do ni 
mioekich w takim stosunku, jak 3 do4. 
Pomioszczono wystawę na ospłanadzio 
za bramą herlińską, niodaleko od dworcu 
centralnego, tak, że się ją widzi, dojożdź 
jąc od strony Gniezna, wśród bardzo la- 
dnego parku, z widokiem na pola i forty. 
To mulownicze polożenio okupujo nioktó 
ro niedobory, gdyż jakkolwiek staruno nią 
tm o piękno dekorucyo, a budynki oxdo- 
biono wieżyczkumi, chociaż styl sturonie- 
miceki wejściowej bramy i piwiarai, pr 
guęłyby wywołać wrazonio imponująco, 
jest to przodowazystkiem popis niewielki, 
a szumnie zwano hale maszyn i główna 
pawilony nieco przypominają szyle pro- 
wineyonalny. 

Nio mamy przecież zamiaru piskó kryty- 
ki, locz tylko spruwożdanio: zanotujamy 
więo raczoj, 20 bardzo udautną jest brama 
w kształcio bastyonow zamku środniowia* 
twnego, żo po zn nią widniojo wonła ładna 
fontanna, żdobna jakimś gioniuszem, o któ- 
rą powatal apór, z EO jost wykonamy 
matoryalu, wyglądu bowiom bowiem na 
marmur ito włoski, jak twierdzy, kore- 
spomłenci. Daloj, pomijając atrzolnico, 
kawiarnia, reatauracyo, tarnay dla orkicate 
wojskowych, spotykamy pawilanik, mie- 
szezący drukarnię, w którym kilkn rabot- 
ników i maszyna przed oczyma publiczno- 
aci tłoczą gazetę wystawy w języku pol- 
akım i niemiockim, Jest to reklama, ja- 
kg zrobił aobio Pozener Tageblat , a publi- 
tzność chętnia przygląda się procosowi po- 
watuwunia codzionnoj swojoj atrawy du- 
chowej. Nie brak równiożi licznych fi- 
glów niemiockich, jak antomutyczna sło- 
wiki kpiewająco lub gadatliwa papugi, 
które pobudzu do wielomówności wrzacó- 
nie dziesiątki. 


Na odosobnionym nioco placu w klom- 
bach, pośród których wznosi się nn wyro- 
kim głapie popierste cesarza Wilholtna, 
ator „wielka* bala przemysłu, podlueżny, 
druwniany budynek, biognący w górę 
czterema wiożami, który mieści okazy 300 
wystawców i zajmujo przoszła 7,000 m. kw. 
Tam gwar i śoisk, Pod ścianami umio- 
áoity się oddzielno pawilony, ustrojona 
w girlandy, kwiaty, obrazy, jake kto mógł 
i umiał najlepiej, w pośrodku zań dwoma 
azerogami produconoi, przoważnia ręko- 
dzielnicy, którzy mniej miejsox potrzebo- 
wali ma swa wyroby, Inb nrządzali tn praw- 
dziwe majnzdy olegenekich powozów i ko- 
ni. Obliozono się niooo skąpo z miejacam 
i dlwtego w przejściwah trudno się nieraz 
minąć, a natłok bywa xnacmny; w pierw- 
Bzy dzień Zielonych świąt np. zwiodziło 
wystawę 12,000 osób, 

Do głównego pnwilonu przytyka hala 
maszyn, a vhod przemysł ten bardzo nic- 
dawno w Knigatwie się rozwinął i dotąd 
aknaany jest przeważnie na wyrób maszyn 
rolniczych, to przecież prowadzą go baga- 
ta firmy, jak Cegielski lub Urbanawaki. 
To toż na wystawie występuje on niemal 
najpokażniej ze względu na zajmowaną 
przestrzeń, ilość i różnorodność okazów, 
wreażóo ustawienie ich i umiojętność za- 
intereaawania publiczności owym tysiącom 
kółek i kółeczek, które prawdziwa para 
poruszać będzie. Kotły bowiem i motory 
działać zaczną istolniu, gdy już wystawa 
całkiom zostanie ukończoną, c0 niabuwom 
nasty pi. 

Przemysł w Księztwie to niespodzianka 
dla większości czytehików; rozwój z osta- 
tnich lat dziesiątków byl prawia niespa- 
dzianką i dla samego komitetu, który 
przy pomocy kwestyonarynszów polecił 
sekrotarzowi Izby handlowej, dr. Kamphe, 
zabrać dana. Odpowiedzi bardzo niadosta- 
teczno pochodzą tylko od ezęści przedsię- 
biorców; więcoj niż połowu ne nie się nia 
zdobyła. A nawot prasa, któru przacież ba- 
dnó powinna pula ruchu apolecznego, dzi- 
wi się np., ża Księztwo posiada wielką fa- 
brykę szkla, 

Wśrod tego zdziwienia przocież i pomi- 
mo niosprzyjających warunków komuni- 
kucyi — Księztwo bowiom posiada dotąd 
w stosunku do przestrzoni maiejszą, dlu- 
gość linij dróg żelaznych, uniżeli która- 
kalwiak z prowiucyj pruskich — przomysl 
rozwinął się w ostatnich dzioasizytkuch lat, 
przybiorając dość wyrażna eochy miojsco- 
wo, Porównywając Poznunskio z gruniczą- 
cymi z niom okręgami Królostwn, kol- 
skim, konińskim, lódzkim, spotykamy ta 
oałkiom odrębny typ, « mianowicie zupol- 
ny brak fabryk przędzalmanych i tkac- 
kich, a natomiast rozrost gałęzi, któro 
ną w  pokręwioństwia i zułożności od 
rolniotwa, A więc za najważniojszo dzia 
niemal w Księztwio uważać można gorzel- 
nieizwiązanu z niemi roktyfikacye oraz 
fabryki hkiorow i wódek słodkich, oukro- 
wnio, fabryki krouhmalu, młyny i tartaki, 
przedsiębiorstwa, która zużytkowują pro- 
dukty rolno, stwarzająa w ton sposób dln 
rolnictwa blizki i godny rynok zbytu, Na 
drugiom miojson postawióby należało fn- 
Uryki, dostarczająco rolnietwn maszyn 
i narzędzi, Wroszoio zaliczyć ta można 
pioco waupionna, torfiarnie, kopnlnio soli 
iaody koło Inowrocluwia, jadynej okoli- 
cy, dostarczającej jakichkolwiek bogactw 
kopalnych, tak w Księztwio nielicznych, 
Da większogo przomyslu należą jeszcze 
fabryki cygar i papierosów, comentu, huty 
szkluna i niaktóra inne odosobnione i nio- 
tworzące jeszcze jego galęzi, lecz tylko 
przedsiębiorstwu pojedynezo. 

Przemysł rękodziolniczy, u zwłaszcza 
rzemiosła minsta Poznania i wogóle Kaięz- 
twa, posiadają za to wielolotnią tradyoyę, 
przed innomi zaś szewotwo, nprawińne 
przez mieszczan poznańskich, zamieszka- 
lyol ta od dziada pradziada, którzy się 
azużycą doskonałością wyrobów swoich 


i wysylają je do różnych! miast niemioc- 
kich. Bardzo poknźnia przedstawia się ró- 
wnież wyrób zaprzęgów, siadeł, powuzów 
i wszelkich produktów rymurskich i bia- 
łonkórniczych. W eulym szeregu bardzo 
ładnio urządzonych pawiloników rozpo- 
starły się fabryki mebli, dnjące wyroby 
tak piękno, wykończano i gusławno, ża 
nie powsty dziłby się ich praw dopodobnia 
anı Berlin, am Wiodoù w unjokuzalszych 
swoich składuch, Znaczną przostrzeń zaję- 
ły fortopiuny, organy, skrzypue, nadesłane 
tym razem 2 miast odlogłych, jak Frank- 
furt, Wroclaw, Borlin, jakkolwiek i z Po- 
znania trzy fabryki inastrumontów mazycz 
nych okazały swojo wyroby. Bardzo wn- 
2ng gułęzią rękodzioln sq ubrania go- 
towe, krawiectwo i bialiźniaratwo. 

Trudno by nam było wyliczać pojedyn- 
oze grupy wystawy, któro zrosztą literat 
ko wykształconego czytelniku, u nia apo- 
oyalistę lub kupca, zujęłyby, sądzimy, nie 
więcej od gustownie urządzonych wystaw 
sklepowych. Powiedzmy więu wogóle, 20 
widać tu dążność powszechną do zaprodnko- 
wania swych przedmiotów handlu, żo obok 
stolików i półek, które istotnia robią wra- 
tenio wytwornice przystrojonych atragii= 
nów, widuć działy, urządzono z calom 
anuwstwom wymagań  podagogicznych 
i kulturalnych, których zadowolonia stano- 
wi, jeżeli nie istotny, to przynajmnioj 
ideologiczny cel i racyę bytu wystawy. 
A więc sklady nasion (np. Bąkowski i Ot- 
miunowski w Poznaniu) oprócz kloszów 
z próbkami dają kolekcyę roślin w róż- 
nych okresach icb wzrostu, amatorowia 
pszczół i miodn (przeważnie nauczyciele 
ludowi, okazują nlo własnego pomyslu, 
unaoczniając przytem cały proces hodowli 
pazezól, podbierania miodu i sycenia go. 
W padobny sposób postępuje kopalnia soli 
z pod Inowrocławia, która dała cały przo- 
krój swego podziomiu wraz a modelami 
nżywanych narzędzi, kopalnie wapienia. 
i piece wapienne wystawiły piękny, wiel- 
ki model, który doskonale uprzytomnia 
widzowi cały procos przedsięhioratw, sikhi- 
dy narzędzi chirurgicznych urządziły pod- 
ręczna gubinety dla lekarzy, Niestety, nio 
często spotyka ię podohne pojmowanie 
colu wystawy, ula tom więcoj za tu cech 
kulturalnych, właściwych życiu poznań- 
skiomu, których pominąć tn nio możemy, 

Potrze bujo ono nadewazystko przodmio- 
tów dewouyj nych. Zapotrzohowanio stwo- 
rzyło też przemysly, która w rożnych idą 
kiorunkuch. A więc księgarnia wystawin- 
caly azereg wydawnictw pobożnych. 
Niektóre, jak „Mommonta musicuo snerao 
in Polonia," w opracowaniu ks. dr. Nn- 
szy nskiugo, stunowią cenno przyuzynki do 
dziejów kultury w Polsce, gdzia o historyi 
awojąkicj muzyki kościelnoj nio miano 
dotąd doklulnego pojęciu. Inno zaspoka- 
jaja mniej lub więcoj wybredne wymaga- 
nia dusz nahożnych, Druga grupa przod- 
miotów dowocyjnych pochodzi od zakla- 
dów kościelno-urtystycznyuh, które daly 
przoważnie wypukłorzeżby 2 malowanej 
glinki, obrazy, chrzoielnice, wazystka wy- 
twory przemysłów ręcznych, bardzo odpo- 
wiodnio dla kościołów prawineyonalnych, 
chociaż do dział sztuki zaliczono jeszuzo 
być nia mogą, Wrcszcio ubiory i ozdoly 
kościelna stanowią bardzo znuczną część 
robót kobiecych, należących do osobnego 
działu i są prawdziwoemi areydziełami oier- 
pliwości i aturanności niawieściej. I'oho- 
źność tady złożyła również haracz na ołta- 
rzu nowoczesnego przedsiębiorstwa, do- 
wodząc, że lepiej może od innych wymu- 
gañ kulturalnych jost już we wszystko zao- 
patrzong. 

Wogóle zdawanio sprawy z wystawio- 
nych przedmiotów nia jest zadaniem ią- 
twom, gdyż nioma klasyfkacyi ich według 
odpowiednich działów. 

Przemysłu domowego prawie tu niema, 
chyba że zuliczymy do niego rzadkie oku- 
zy kilimków ohlopakich lub kilka wy- 
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szywanych ubrań kobiecych. Za to pru- 
ca kobioca urządziła istotnie sympatyczny 
kącik, Dział tan nosi na sobie oochy owej 
dwoistości, która x całoj widnieje wysta- 
wy. Roboty niomek zajęły dwa pokoik 
jedon, to przeważnie malnfura na płótnie, 
szklo, porcelanie, drzowio i kości, przod- 
mioty gustowne i prawio artystyczne, 
kie przecicź poddostutkiem oglądać co- 
dzien możomy w naszym Salonie artysty- 
tznym. (Gohelinów tak pięknych, jukio 
| wystawia p Poświkowa lub joj szkoła, 
nioma woale, W drugim pokojn roboty 
uczenie zo szkoly, ntrzymywanoj przez 
stowarzyszenie „Frunenschutz,* któro bar- 
dzo wyrażnio noszą na sobie ślady niodo- 
kończonej jeszcze nauki, braku gustu i ss- 
modzielności, 

W dzinłe prucy kobiot polskich mniej 
T widzimy malatury pędzlem; za to narzę: 

dziem, które bardzo piękne wywolalo 

obrazy na aksamituch i materynlach, jest 

igla, Jub klocki, na których panio wyrubi- 
| ly mnóstwo pięknych i niozmiernio doli- 
katnych koronek. Śród materyałów piorw- 
szo miejsco zajmują jedwabio, aksumity, 
plusze, koronki, śród przedmiotów — por- 
tyery, dywany, poduszki i roboty kościel- 
ne, śród nazwisk — tytuly i korony bra- 
biowskie, Zabytek to istotnie piękny, 
xnęci oko nawet nioznawoy, alo jakże ma- 
lo nowoczesny, jak niowielo mówiący 
n dążnościach, któreby kobiety warstw 
wyższych zbliżyly z istotnemi pracowni- 
vami nk ohlab! Świadczy on, że kobiety 
mogly 1 chciały pochwalić się, iż nie próż- 
nują 1 20 wykonać umioją rzeczy ladno 
i trudne, ależ to samo i tak samo, jożeli 
nie lepiej, potrafiły i nusze prabubki, że 
nie sięgniemy już dalej, choćby do robót 
kościelnych, a wyszywanyeh perłami przez 
królowę Jadwigę, które przechowują się 
w akarbcu częstochowskim. Ani śladn no- 
woczeanej myśli, pracy, dążności, chyba 
w pięknej wystawie kwiatów, robionych 
p. Puehulskiej, która jodnnk  przywiosła 
jo aż ze Lwowa! 

Dia dopelnienin pobieżnogo zarysu wy- 
słuwy, wapomnijmy o czytelni pism, urz. 
<zonej przez redakcyę Pozener Zeitung. 
Zawioru ona okolo 200 wydawnictw w róż- 
nych językach, między tomi 4 codzienne 
wurszawskie i wszystkie niomiackie, oraz 
polskie, wychodząca w Księztwie. (o do 
pruay prowineyonalnej, to skladują się na 
nią głównie t, zw. Ereśsbżazży, wydawnictwu 
urzędowe, niemieckie; polską stanowią 
przewaźnia dzienniki polityczne, oprócz 
jednego tygodnika postępowego i paru 
rolniczych, W Księstwie książkowy ruch 
wydawniozy nio istnicjo. 


S. Z. Dańskt, 
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spońlarstwie, obecule w sprzedaży zboża. 
atresia —— ImMota ewolucyi w rolnictwie. 

[i $ ówią dzisiaj dużo o przoailomu 
4 | w rolnietwio. Obywatole ziemscy 

ł w Niemczech narzekają, że do- 

«body z gospodarstwa spadły tak nizko, 
f iż nawet przestaly pokrywnć koszty pro. 

dukeyi. Istotnie na rynkach cony produktów 
spożywczych zmniejszuj;j się od lat wielu: 
zboże stajo się coraz tahszem, z mięsom to 
anmo, dowóz nabiału jest tak znaczny, iż 
trzelm go odduwać za bezcon. Nie myślimy 
zgola zuprzeczać sluszności utyskiwaniam 
ziomiańskim i oskarżać publicystów obozu 
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grodziú zmniejszenie dochodów zwiękazo- 
nom zaofinrowaniom produktu, co musi 
oddzialać jeszcze burdziej na zniżkę. Nad- 
to współzawodnictwa zamorskie bynaj- 
mniej nie wypowiedziało ostatniogo awego 
słowa: prodhkcya ziarna, zwlaszcza mięs, 
wciąż tam się zwiękaza, środki zuś prze- 
wozowa doskonaly się z roku na rok, or- 
ganizacya pośrednicząca atujo się coraz 
elastyczniejszą. 

Nioktórzy wróżą, 20, wobac tukiegu ab. 
rotu rzeczy, europejskiamu rolniotwn grozi 
zupełno banternotwo, Wsknzują oni jako 
przykład Anglię, gdzie zapuszozono odlo- 
giom grunty orno, uprawiane jeszoza przed 
dziusięciu luty, tuk ix w pewnych okoli- 
cach „wios“ przedstawia obraz opuszcze- 
nia i rniny. Przopowiadają, że roazta kra- 


jów naszej części świata nlognia tomu aa- 


memu losowi, Błąd lo jednak! Nie wątpi= 
my, że przytaczano fakty są prawdziwo 
i 20 dewastacyn możo oparnyć znaczniej - 
sze przestrzenie, alo awają drogą tuszy- 
my, że współzawodnictwo na rynku zbo- 
żowym bynajmniej nia skazuje rolnictwa 
ouropejakiogo na zwgladą. Npuatoszenie 
będzie tylko ozasowem i potrwa dopóty, 
póki dzisiejszych wlaświcioli nio zastąpią 
mni. Rzocz przedstawia się w aposób na- 
stępujący. Wartość majątku zromskiego 
tkwi nio w ziomi, jak usiłowała dowiość 
tego ta i druga doktryna ekonomiczna, ala 
stanowi poprostu skapitulizowaną rentę 
ziemską i podlega tym aamym wahaniom 
i z powodu tych samych przyczyn, jak 
wazólku akoya., Tymozasom akcyc, któro 
dają odsetki po nad hiczącą stopę procen- 
tow, 1d do góry; to, które nawet nio pro- 
centują wedlug skali. przeciętnoj, spadają 
w swojej conie ponad wartość nominalną. 
Podobnie dzioje się z ziamią. Do r. 1883 
podnosiu się ona w cenie awojoj, ponie- 
waz skutkiem wzrosta con zboża dochody 
z miej otrzymywane, wykazywały nieusta- 
jaca dążność zwyżkową. Obawnie obrót 
rzeczy jost inny: akoya-ziamia spada w ce- 
nie, odpowiednio do zniżki dochodów. 
Obywautelo ziemscy zostali faktycznie zra- 
bowani przez rozwój stosanków spolecz- 
nych, tak sumo jak awega czasu byli ob- 
darowanymi Kto jednak ualędzio ak- 
oyę po conia wlaściwej, t. j. obliczonej 
zgodniv z biożącą stopą dochodów, ten 
odrazu staje po za obrębom kryzysu. Wła- 
snio dzisiejsze przusilenie polega na roz- 
bożności pomiędzy wartością ziomi, pozo- 
stalą z poprzedniego dziesiątka a otrzyma- 
nymi z nią dochodami. Natova rzeczy 
podsuwa sama  rozwiqzunie, polegające 
i mogąco pologać tylko na usunięciu taj 
rozbieżności, [nnomi slowy, przesiłenie 
dzisiejsze zakończyć się musi zmianą osób, 
w których posiedanu znajdują się mająt- 
ki. Oi, którzy kupi dobra po conie zrow- 
noważonej, mo bedą micli powodów do 
utyskiwania. Rolnictwo będzie się rozwi- 
jalo normalnio, przeszedłszy przez chwilo- 
wy okres dawastacyjny, wyrzucone na brule 
rodziny pozostaną jodynem świndectwom 
pogromu. Dzisiejsza chwilu, ta przasilo- 
nie stanu ziamiuńskiogo, tuk samo, jak 
przojście żlo prowadzonaj fabryki w inno 
reco bywa związano z bankructwem daw- 
nych akcyonaryuszów. 

Tukgq jast istota dzisiejszogo przesilonia 
w rolnietwio, Musi ono pouiągnijć zu solią 
zanunę osób, składających stan ziomiuński, 
Alo na tom rzecz się nio kończy. Doba 
dzisiejsza jest bardziej złożoną, aniżeli to 
widać ze slów powyższych 

Wymiana wszolkich towarów, w tej licz- 
bio zaś prodnktów gospodarstwa ralnoga, 
nie tylko wzrasta w ewojej rozlogłości i na- 
pięciu, alo jodnocześnie staja się coraz bar- 
j skomplikowaną, Ziarno, wytworzona 
na folwarku, wywożono niegdyś, dajmy 
na to, do Anglii. Zawodu nie bylo, bo za- 
wazo zapotrzebowanie przewyższalo swoi- 
mi rozmiarami istniojącą podaż, Obywa- 
tel ziamski gospodarował na wlasnej roli, 
nic troszcząc się o to, eo stania się z pro- 
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duktem pól joga, bo zawszo mógl tuszyć, 
ża niaon kupcom będzie się kłaniał, alo 
žo oni sami odnajdy drogę do jego domu 
i zgłoszą się o zboże. Punkt ciężkości do- 
brobytn ziemskiego spoczywał w roli, 
w umiojętności jnko tako racyonuinoga 
wyzyskiwania joj sił, w ilości włożonej 
pracy i znpobiogliwości. Kzydny gospo- 
darz miał swój los wo wlianom ręku. Na- 
wot jesli znajomością przodmiota nia wy- 
biogal po nad widnokręgi kurbowoga, na- 
wot wtedy miul zapewniony kawalok do- 
bryan dostutni chleba, byloby tylko nie 
byl ntracynszam. Były to ożasy, kiedy 
obywatel ziomski mawiał, żo najmplrzaj- 
„zogo syna kieruje nu inżenioru, glupsze- 
go — nu lokarza, nujglupszemu zaś odda 
majątek. Paradoks ten, chociaż tyle już 
z niogu drwiono, odpowiadal przociaż ów- 
tzesnemu położenia i stanowi przowybor- 
ną jogo churaktorystykę: nawot ów naj- 
bardziej ograniczony z synów, byloby me 
obawiał się pracy, mógł mioć nad 
utrzyma w swem ręku ziomię, bgd 
w dobrobycie i pozostawi fortunę potom- 
kom. Qóż dopiero mówió o tym wypadku, 
kiody gospodarki 1malu się ręku zdolna 
a pracowita! Zieminin myslą nie potrza- 
bował wybiogać po za miedze swojej po- 
siadłości, jedyną jogo troską byly kapry- 
sy przyrody, przysyłującej daszoze, kiedy 
trzeba bylo pogody, natomiast akąpiącej 
wilgoci, gdy joj ziemia tuknęla. Alo roz- 
wój stosanków nu cynku zmionił do gron- 
tu powyżoj przedstawioną sytuacyg, Pro- 
dukoyu wo wszystkich sferuch, związanych 
z gospodarstwem rolnom, tak aig podnio- 
sła, iż plodów, dubytych z ziemi, jest obo- 
wnio stalo więcoj, aniżeli potrzeba do po- 
krycia pokupu zo strany spożywców, Skat- 
kiem tego oony wyknzują powszochn:, 
dążność zniżkową, rozpoczyna Bię pogoń 
za kundmanem, oraz niapowność dokonu- 
nia sprzedaży, Zbożo posiadało niegdyś nu 
rynku poniekąd uprzywilejowane stanowi- 
ska — w następstwie swojej względnej 
nieobfitości. Dzisiaj zostalo ono zrzucone 
z tego stanowiska i zrównane pod każdym 
względum zo zwyklym fabrykatem, tj, pro- 
duktem przamysln przetwórczego. Szo3un- 
ki rynkowe stawiują ziemianina w tej sa- 
mej pozycyi, jak przedsiębiorcę, tradnią- 
cego się wyrobem mydła lub perkaliku 
i wymugają, ażeby posiadal te same rysy 
duchowe, Innomi słowy, punkt ciężkości 
dobrobytu ziemianina przenosi się z fol- 
warku na rynok, z gospodarstwu rolnego 
w sforę stosunków wymiennych, Może się 
zdarzyć, ża zbożo, przybywszy na rynak, 
nie znajdzio nabywoyl 

Niogdyś dosyć Lylo zorać glebę, powie- 
rzyć jej ziarno i zdać się na lasko przyro- 
dy. Tymozasom obecnie nadchodzi doba 
inna, kiedy wypadnie klopotao się o rynki 
i przysłochiwnć niamym rozkazom tamtej- 
azycli konjunktur i rozwinąć sprężystośń 
fabrykuntu, który nie czeka toj chwili, 
kiedy do niego zwróci się kundmnn, alo 
na wlusną rękę, za pośrednietwom agen- 
tów, poszukuja spożywców. Ozasy owego 
przysłowia, 26 nawot nejglupszy £ synów 
adolu dobrze gospodarować, pezehrzmie= 
wają niopowrot Kto pragnie, ażoby 
fortuna ziemski pozostula w ręku jogo 
dzieci, nigdy joj me (AWCE wadług sta- 
roświeckiej reoopty, bo dzisiaj gospoduro- 
wanie wymaga większej olwotności (przy= 
najmniej zaczyna wyMagić), aniżeli np. 
zawód inżenierski lub lokurski, Doktór, 
gdy wyrobił sobie praktykę, może być 
jaż spokojny o dalsza} aw przyszłość; bę- 
dzie odpoczywal na zdobytej synekurze. 
Jtolnik oboony nio maze marzyć o takiej 
chwili: nawet najlopioj gospodarując, nia 
jast on zabozpieczony przeciwka skutkom 
kataklizmów rynkowych, Bozustannie mu- 
si pamiętać o dążnościach, ukazujących się 
na rynku, chwytać je, gdy są jeszcze w za- 
rodku i do tego przystosowywnń produk- 
oyę na swoim folwarku, jak to czyni 
brykant, Tom samom nawet znajomość za- 
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wodu agronomieznego jest nicdostuteczną: 
ktoś przewybornia maże lyć oboznany 
a wymaganiami swoich pól, oszczędnie 
prowudzić swojo gospodarstwo, a jodnak 
ruina będzie mn groziła, Wprowudzenio 
plodozmianów niotylko nie będzia w pa- 
wnych wypadkach dowodem gospodarno- 
goi, ala może nawet stać się źródlom rui- 
ny. Trzeba bowiem umieć przystosowuć 
awa motody do wymagań rynku i z prze- 
pisami oderwanej, zamkniętej w obrębie 
jednego folwarku ugronomii, powiązuć zn- 
sady, nakazywano przez rynek, Przyjdą 
chwile, kiedy nawet to ostatnia trzobu hg- 
dzio bardziej uwzględniać, aniżoli tumto, 
Przepisy bowiem agronomii dążą przodo- 
wszystkiem do utrzymania w duwnym sta 
nio, względnie do pomnożenia pożywnych 
soków plcby. Rzecz to jodnuk, woboc u- 
ksztaltowania się ml produkcyjnych ni 
rynku, nio zawszo bywa korzystną dia kio- 
azonj ziominnina. To gdanio brzmi jako 
pawadoka, niojadnemn zuś wyda się ofok= 
townym absurdem, u jednak jost najzupał- 
nioj słuszno. Idoal, nzeby folwark posiadul 
murowano bodynki j wysulzono drogi, 
ażeby w płodozmiania z ówloj przeatrzeni 
wypadała tyle a tyla obszaru pod kużda 
«boże i rośliny na pownom polu następo- 
waly po aobio w pewnoj, teorotycznia uza- 
aadnionaj kolejności, użchby wroszoie w ta- 
kia taki eposóh trzymano bydlo w obo- 
rach, wygląda ladnio na papiorze, mógł 
być nrzeczywiatniony zn danej epoki sto- 
sunków rolnych, alo dzisiaj bywa niokie- 
dy bardzo niepraktycznyw, Kapitulista, 
gospodarujący w Ameryoe, wprost wykpi- 
wa takie catotyczno-ckonamiczne wy pru- 
cowania profesorów ugronomii w zakla- 
dach niemieckich i wiela z tysh rocopt u- 
waż za najmarniejsze, bo bezplodno loko- 
wanie kapitalów, Inuwot w Niomezoch 
nustujo reakcyn. W jednem z przodują- 
uych pism tego kraju spotkaliśmy świa- 
ż0 artykul o tem, czy gospodaratwu inten- 
zywno w rzeczy sumoj jest najlepsze w o- 
beeneoj ilohio ekonomicznej. 

Zastąpienia jednych osóh przez inno, 
przedsiębiorców, którzy nabyli ziemię 
w okrusio zwyżki joj con, przez kapitnli- 
stów, plncących za nią pa karsia bieżącym, 
przystosowanym do pobieranych lucho- 
dów, jest sprawy względnia prosty, Zu- 
miast szlachty rodowej osiąnzie na momi 
mieszczanin, żusobny w kapitaly. Pun- 
stwo, jak to widzimy w Niemczech, może 
nawet zająć się regnlucyą tego przebiegu, 
tj. oddziułać na stworzenie nowoj warstwy 
ziemianskiej, posiadującoj  dostatoczny 
fundusz obrotowy. Kx-minister rolnic- 
twa, v. Hoydon, proponował wprowadza- 
nie taksy adlużonia bypotecznego, ktoru- 
by z góry kladla kroa obciążeniu majątku 
rolnego po nad powien poziom, uniemo: 
wilu na przyszłość powtórzenia się dzisiej 
szego stan rzeczy, kiody spadek con zio- 
mi i wysokio długi odrazu wyzuly ziomia- 
nina z posiadanego mujątku. Ale druga 
aprawo, tj. przystosowanio gospodarstwa. 
rolnego do zmienności, panujątoj na ryn- 
ku, stanowi rzecz bez porównania trndniej- 
szy. Nio duść kupić ziemię tanio, alo trze- 
ba ją nagiąć do tych sumych wymagan, 
w jakich wytwarza fabryka, między inny- 
mı wklada kapiti, nio rachując na ng- 
tychmiustową sprzeduż produktu; trzeba 
w cijgn dalszym posiadać w naturze swo- 
jej pewno szeżególne rysy duchowo, stwa- 
rzająco potrzebę elustyczności i obrotności 
handlowoj, Jak atoli dokonać tego i wogó- 
le czy w jednej osobia dadzą się połączyć 
tukio sprzeczne cochy, juk skrzętność go- 
spodaraka i ruchliwość gonzefunrza? Nad- 
to rynek wymaga taniego produktu, tukie- 
go, juki skądinąd otrzymujo. Tymtznsem 
tania produkoya zalezy ponickąd od pe- 
wnych wurunków przedmiotowych: pro- 
wadzeniu gaapodarstwa na wielką akalę, 
hurtowego zakupu narzędzi i sprzętów, 
usunięcia pośredników pomiędzy produ- 
contem ziarna u spożywcą. Wazystkio ta 


okoliczności znajdują się po za obrębem 
posiadania osobistago, nadto zaś nio będą 
Jeszcze wuielone w życin przez przejście 
majntków zismskich z rąk dzisiejszych po- 
sinduczów, odlnżonych ìi zrujnowanych, 
w reco zamożniejsze, Słowom, nie dość jo- 
szcze tanio kupić akcyę ziemię, nie daść, 
ażeby ją nabył obrotny goszefciarz, trzabu 
jeszezo postawić ją w takich warunkach, 
użeby produkoyn mogła odbywać się jak 
mitjtrnioj, Spoczywają ono w arzeszeniu: 
w abiogowym: zakupie potrzebnych sprzę- 
tów, w zbiorowem użytkowaniu m akey, 
nych młocueni parowych, nawot w p 
czoniu mujątków w jodon większy, opurty 
na udziulech. W ciągu dulszym idzie ró- 
wnio o zi „nie się w dostawio produk- 
tów na rynek wejściotym sposobom w ber- 
pośrednia stosunki zo spożywenmi. Żyoio 
poba rolnictwo w tym kierunku z calą ei- 
łą, zwłaszcza zań dziejo syudykatów rolni- 
cl wo Francyi sy pod tym względom 
niczmiornio olokuwo, Joszcze w r, 1880 nie 
bylo tem uni jodnego związku pomiędzy 
rolnikami. Piorwszy powstaja bezpuśr o- 
dnio pod wplywom konkuarencyi zamor- 
skiej, w raku zaa 1892 według statystyki, 
podanej w pracy hr. Roegnigny, jng okało 
600,000 rolników należnła da syndykatów. 
Rozwój w zakroma zrzeszonin podobnio 
szybko postępuja w Niemczech, A zatem 
nown warstwa ziemian, w Iączności znaj” 
dująca środki taniej prodakoyi i utrzyma- 
nia rynków, oto ostatnia ałowo podążają 
taj owolucyi w rolnictwia, 
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- W książce p.t. „Ceny pszenicy na współ- 
czesnym rynku międzynarodowym,” wydanej 
obecnie przez ministerynmi skarbu, p. Kasperow, 


autor tego dzieła, przytacza szereg cyfr i dowo- 
dów na potwierdzenie zdania, iż spadek cen psze- 
nicy jest objawem przemijającyn. Powstał on 
skutkiem ukazania się na rynkach nowych wy- 
twórców zamorskich, korzystujących 4 wyjat- 
kowo pomyślnych dla taniej pradukcyi waran- 
ków,  Doświwlezenie poucza, Iż objawem stale 
towarzyszącym ukazaniu się noweg producenta, 
jest spadek cen, alu tylko na czas krótki Na- 
stępuje później renkcya, i ceny dorkodzą do 


równowagi. Gra tu również rolę i organizacya 
produkcyi, Powszechne przesilenie dotknęło 
także np i Stany Zjednoczone, w znneznie je- 


dnak mniejszym stopmn niż Rosyę, klóra nie 
wywalczyłu gobie, jak one, niurależności na ryn- 
ku wszechświatowym i której Londyn dyktuje 
ceny, Chodzi vatem o organizacyg produkuyi 
w kraju, ażeby przesilunie nit dało się zbyt do- 
tkliwie uczuć | o cierpliwość, ponieważ przesile- 
nie przeminąć musi 

— Uchwalono podwyłszyć podnlek gruntowy 
w gub, wileńskiej, witebskiej, grodzieńskiej, mińskiej, 
kowieńskiej, kurlandzkiej, mohylawskiej, wolyńskiej, 
kijowskiej, podolskiej, sstrachańskiej, 
1 stawropolskiej, 

~- Cena platyny wzrosła do 12,500 rs, ża pud, kule 
klem szeroliegu zastosowania tego metalu w eleklro- 
technice, Wedlug donieslenia Peterb. Wierd., firmy za. 
graniczne zakupiły calą ilość owego kruszcu, jaka be- 
dzie wydobyta w Rosy) w clągu lat dziesięciu, 

— Postanowiono zmiepić zupelnie sposób sprzeda- 
ży produktów nablmiowych w Watszawie, Sprawą ta 
zajmuje sle obeeale warszawski Urząd lekarski, Zgró- 
madzuno Już ohfty materyal, który wykazuje, że go- 
»podarstwa mleczne, dobrze prawedzone,- przynosi 
znaczne korzyłel. Niektóre większe folwarki podmiej: 
skle mają z lego źródła do 5,000 rs. rocznego dochodu. 
Wlatcielelu tych gospodarstw oświadczyli, Iż zastosa: 
wanie do sprzedaży mleka przepisów sanilarna-lekar- 
skich w celu dorau nad dobroelą produktów, jest 
najzupełniej możliwe 1 bynajmniej handlu tamować 
nle będzie. Plagn sA drobne gospodarstwa miejskie, 
gdzie krowy po całych lalach stoją w oborze | nigdy 
nie wy chodzą na pastwisko, Tu właśnie bywa fałszo- 
wanie mleka ! Inne nadużycia, Na zasadzie zebranych 
danych dr. Trolekl, Inspektor lekarski, przystępuje do 
opracowania nowych przepisów handlu produktami 
nablalowymi. 
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O PRAWDĘ. 
> 
Z hygisny życiowej. 


W Nr. 21 Prawdy autor artykuła „Z hygie- 
ny życiowej, * p. Zen. Piet., niepotrzebnie prze 
raża aig ogromuik ilością porodów, odbywających 
się baz pomocy nkuszerek, 

Przedowszystkiem, pozwułę sobie zaznaczyć, 
że autor wspomnianego artykułu popełnił kilka 
błędów arytmetycznych, dzięki którym fakty 
przedstawiają mu się jeszcze w daleka gorszem. 
Awietla: tnk np. wyruchował, 2e na prowine 
oyi jodou nkuszerka przypada na 300,000 
kobiet, kiedy tymczasem z tablicy d-ra Jawar: 
skiego, którą p. Zen. Piet. przytacza w swoim 
artykule, jedna nkuszerka przypada ma 8,30Ł 
kobiet i na 689 porodów. Dalej nie pojmuję 
woale, jakim sposobem p, Zen, Piet, znalazł, ża 
w Króleatwie Polskiem przeszło milion poro- 
dów rocznie odbywa stę bez wszolkiej pamacy 
lekarskiej, kiudy wszystkich, podług tablicy 
d-ra Jaw,, jest rocznie 347,345 

Według obliczeń dl-ra Jaw, każda akuszerka 
możę przyjmować od 52 — 104 dzieci rocznie. 
Sądzę, ża cyfry te są znacznie przasadzoni; hy” 
łyby one ostatecznie możliwe w jakim przy= 
tałku dia rodzą lub w podobnym zakła- 
dzie, gdzie jedna okuszerka może obsługiwać je- 
dnocześnie 2 lub nawet kilka położnie; lecz 
większa ich część, zwlaszczn na prowiney 
zajmuje się t. zw. wolny praktglcą, t.j. wy 
najmują się na cały czas połogu (nieraz na kilka 
tygodni) do jednoj położnicy i oprócz tej nie 
mogą obsługiwać innych. Nadto należy przy- 
jąć pod uwagę, że mie przez cały rok ilość 
urodzeń bywa jednakowa: tak np. wiadomo, że 
dwa miesiące w lecie (maj i czerwiec) i dwa 
w zimie (listopad i grudzień) najwięcej obfitują 
w porody; najlepiej to się daje zauważyć na wsi, 
gdzie ludzie prowadzą życie najbardziej zbliżona 
do natury. W tych więc dwóch okresach zo- 
potrzebowanie akuszerek bywa również zwięk= 
szonu, podczas gly przecz pozostałą vzęsć roku 
często nie mają one sposobności da ndzielania 
pomocy. Z przytoczonych powodów cyfry d-ra 
Jaw. muszą być zuacznie zmuiejszone, © ile 
mi wiadoma ze słów ukuszerek, mających wiel- 
kie wzięcie, jedua nio może obsłużyć więcej niz 
30 położnic rocznie; , stąd wypada, 20 nie "a, 
lecz nawet najmniej 1, chorych nie ma pomu- 
oy w czasie porodu i pułozu. 

Czyż jednak wolno wnioskować, jak to robi 
p. Zen. Piet,, że polowa tych „nteszezysliwych” 
skazana jest przez brak nkuszerek „na wieczna 
kalectwo, niedołgztwo i t, l.*? — Wcale niet — 
Przedowszystkiem, pomoc nkuszerki jest bardzo 
wątpliwa. Jej czynności przy położmeach prze- 
ważnie są takie, że z jednakowym skutkiem mu~ 
2na je byłoby powierzyć każdej innej kobiecie, 
która chociaż raz suma rodziła i ma pewne po” 
jęcio o czystości; o właściwej Jekarskiej pomocy 
tutaj mowy nie ma; tak up. prawie żadna aku- 
szerka nigdy nle odważy sig dokonać jakiejkol- 
wiek, nawet prostej operacyi, pomimo, że uczą 
się one tego na kursach, w razach prawdziwej 
potrzeby zawszu wzywany bywa lekarz. Wpraw- 
dzie wszystkie akuszerki bardzo skwapliwie zi- 
biereją się do „badania“ (czasami nawet zbyt 
częntego), do „przemywama* itp. czynności; 
lecz nie przynoszą tem żaMej korzyści; przeciw= 
nie, bardzo często stają się przyczyną nietylko 
ciężkich ostrych i chronicznych chorób, lecz na- 
wet śmierci położnicy, Poród nie jest chorobą, 
lecz sprawą czysto fizyologiozną, niu wymagają- 
cą czynnego wmieszania sig ze strony lekarza 
lub akuszerki, przynajmniej w największej ilości 
wypadków; połog także zawsze będzie miał prze- 
bieg zupełnie pómyslny, jeżeli tylko položnica 
nie dopuści sią zbyt ważnych wykroczeń prze- 
ciwko najprostszym prawidłom hygiouy, Nio- 
stety, lud nasz jeszcze zbst mało jest z oią obe- 
znany; tu tkwi przyczyna opłakanego stanu zdro- 
wotnaści wogóle, a także wiele chorób popolo- 
gowych. Dla usunięcia tych ostatnich nie wy- 
daje mi się praktycznem, jak to radzi p. Zou. 
Piet., powiększenie liczby akuszerek, gdyż na- 
wet w tym wypadku, gdyby one zupełnie odpo- 
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ladaly swemu przeznaczeniu, środek ten byłby 
Nadto kosztownym. Urządzenie w tymże ce- 
większej ilości przytulków i szpitali położni- 
tych także byłoby zbyt kosztowne; na taki kom- 
rt maze sohic pozwolić Anglia, która już za- 
ipokoiła wiclo ważniejszych swoich potrzeb, 
nas nie pozostaje chyba nie innego jak ciągłe 
ddzinływanie na lud, przedewszystkiem przez 
karzy, szkoły i duchowieństwo. 
Niesłucznio więc autor utyskuje na brak aku- 
ek í w nim widzi powód wielu chorób po- 
połopowych, Zależą one od różnych przyczyn, — 
tóvych część p. Zen, Piet. sam rozpatrzył w av- 
kule swoim w Nr. 14 Prawdy r. b. p. t. „Ofia- 
ły macierzyństwa," lecz najmuiej — od braku 
Akuszerck, które prawie we wszystkich wypad- 
kacji, i to w najlopszym razie, są tylko prze 
Miotem zbytku, na jaki mogą sobie pozwolić tył- 
O warstwy zamożne. Nawet na brak właściwej 
Pomocy lekarskiej w wypadkach nkuszeryjnych, 
mie możemy narzeknć; ludność wiejska Król. 
"ols. w tych razach dziś już ma wielkie znutanie 
do lekarzy i wogóle, gdy pomoc jest prawdziwie 
Potrzebna, udaje sig do nich, Miałem sposo- 
bność przekonać się, że wypadków tych nigdy 
Div bywa tyle, żeby chore musiały długo wycze- 
kiwat na lekarza, lub nawet pozostać zupelnie 
lez jego pomocy. 


Dr. Names, (Płock). 


Dr. N. niesłuszne czyni mi zarzuty, przede- 
Wszystkiem co do błędów arytmetycznych w obli- 
Czaniu „porodów * Zarówno howiem cyfry dr. 
aw., jak i moje, są oparte więcej na prawdopa- 
dobieństwie, niż pewnych danych. Nie jo, lecz 
dr. Jaworski wyrachował owe 300,000, które 
jednak oznaczają liczbę kobiet wogóle, lecz nie 
Potożnic. W samic mojej trzeba widzieć nie- 
tylko „porody,* lecz także fakty niedoszlogo 
macierzyństwa, których częstokroć należałoby 
Bzokać w stutystyce kryminalnej. Bez względa 
Na rodzaj położnic, czy też kobiet z piętnem ma- 
Cierzyństwn, wszystkie bez wyjątku potrzebują 
Pomocy nietylko akuszeryjnej, lecz wogóle! 4y- 
_gieniceneji ua to właśnie położylem nacisk 
W obu swych artykułach, Cyfry na pozór wy- 
dają się przesadzone, ale gdybyśmy mieli wzoro- 
We urządzenia statystyczne, łatwo przekonali- 
byśmy się, że dane, skrzętnie nagromadzone 
Przez dr. Jawor., są zaledaie strzępkami faktów 
Tzeczywistjeh W braku akuszerek nie widzę 
jedynej przyczyny wielu chorób popołokowych, 
0 czem chyba mój oponent mogł się przekonać 
z poprzedniego artykulu p. t. „Ofiary mucie- 
Tzyńsiwa,* Mówiąc za o niedostatecznej po- 
mocy lekarskiej w danym zakrusie, miałem na 
względzie także podniesienie poziomu fachowego 
pracownic, które uaęatokroć zamiast pożytku 
Bzkodę przynoa To, że zwiększenie persone- 
lu pracownie i liczby przytułków położniczych 
Pociggngloby znaczne koszty, nie jest ani zarzu- 
tem, ani też powodem do zaniechania środków, 
doradzanych przeze mnie. Koszt pozoroie wiel- 
ki, w istocie maże być tylko znuczną oszczędna- 
dcią, gdyż — środkiem podniesienia energii 
i produkcyjności za pośrednictwem nadania zdro- 
wia ludziom, skazanym na wieczne niedomaganie 
Od stanu organizmu macierzyńskiego zależy bo- 
wiem sila i intensywność przyszłych pokoleń, 
© urządzeniach na wzór angielskich trudno ma- 
rzyć w chwili obecnej, ale należy zawsza i stale 


dążyć da nich. 
Żen. Piet. 


Sprawy społeczne. Na Pradze ! Szmulowiżnie nad- 
miernie podrażaly lokale, skutklem czega ludność ubo- 
ga jest w ciężkiem polnżeniu. 

— Zwledrenle kopalni w Wieliczce zapowledziano 
na 30 b. m. Dochńd przeznacrono ha cel dobroczynny. 

— Kuryer warsz. donosi, 1t przemysłowiec p, Kuch- 
fa przedstawił projekt fusztowania, uniemożliwlające- 
go spadanie robotników luh obryzganie farbą prze- 


przychylnie, Na przyszłość wszycy pire bięliorcy 
mularacy obowiązkuwo będą musieli zaopiltywać ślę 
w ten przyrząd 

— W tych dniach 300 osób z Galicyl wyemigrawa- 
lo do Brazylii. 

Szkoły.  Pulesor uniwersytetu wrochawsklego, Mi= 
kuller, zostal powolsny do objęcia katedry chirurgii 


na uniwersylecie w Bonn po prnfesorze 'Frendelen" 


_ 

— Nleduwno wydano rozporządzenie okólnikowe 
minisieryum oświaty, wyjnolejące. w jaki sposób na: 
leży pociągać do odpowied šel żydów, którzy bas 
dą oskarżeni o nauczanie w puberniach zach 
religii żydowskiej I plsanie po hebrajsku hex ustan 
wlonego świadectwa dla melamedó! 
prawa 2 d. Ig kwietnia 1892 r. a karach za naukę tas 
Jemna w kiajach pólnocno | południowozachodalch, 


czy na zi 


czy tek qa zasadzie § 25 zatwierdzonych przeń ministe« 
ryum aśwłaty przepisów o sposable stosawania pra. 
wa zd, 13 marca 1893 r. © kontroli nad dzialalnośclą 


melamedów | utrzymywanych przez nich chederów, 
nP. mtnlster oświaty wyjaśnił — piszą Bira, Wied, 

że głównym celem rządu, kióry uznał ża niezbędne u- 
Mamowić specyalae przepiny o karach za naukę tajenie 
mA w guberniach zachodnich, jest nieustanne dążenie 
do rozkrzewienia | ugruntowania wychuwania mlo: 
dzieży na zasadach narodowości ruskiej | zapobieżenie 
tajemnemu nauczaniu. Dlatego na zasadzie wznilanko* 
wanych przepisów, Najwyżej zatwierdzonych w d, 15 
kwietniu 1892 r., podlegać winny karze wszystkie te 
osoby, bez względu ra wyznanie, które otworzą 
w granieach kraju zachodniego szkolą lub wogóle zaje 
mować sle będą nauczaniem jakichkolwiek pizedmlo= 
tów, nle mająć na to odpowiedulega puzwolenia. Na- 
stępale d, 18 marca t893 r. Najwyżej pozwolono 
wszystkim żydom swobodnie zajmować się nauką rell 
ali wlasnej oraz mnuczaniem czytania | pissula po he- 
Brajsku, z warunkiem wszakże otrzymania od wladzy 
odpowledniego świadectwa, W razle, gdy melamedzi 
nauczać będą hez takich Śwludectw, podlegają karze 
według $ 1049—1053 ust, o kar, 2 r.1885, cu jest 
przewidziane w $ 25 przepisów minlsteryum oówiaty 
2 d. 17 września 1893 r. o sposobie stosowania powył- 
szego prawa. Ż tego wynika, że tajemal nauczyciele 
1eligil żydawskiej | nauki czytania | pisania po hebraj- 
sku powinni być paclągani da adpowiedzialności z ma- 
cy $ 25 przepisów. Jeżell zaś dowledzione będzie, iż 
tyd opedcz nauk! tych przedmiotów zajmuje się je- 
szcze w granicach kraju zachodalega wykladem In- 
nych ogólnie ksttałcących, bez odnowledniego wla- 
ud; owledzialności 


dectwa, wówcza: podlegać winien 
z mocy przepisów z d. 15 kwietnia t892 r." 

Wymawy i zjazdy. Siódmy zjazd chirurgów w Kra- 
kowle odbedzie się d. 16 I 17 lipca, 

— Gazeta lekarska donosi, te „Slowarzyszenie hry- 
tyjskie laryngologów? na stódmem, rocznem puslędze- 
nlu swojem, zapowiedzianem w Londynie na lipiec 
r.b, wlączyło do programu narad, między cziere- 
ma tylko kwestyami, leczenie chirurgiczne suchot 
krtani metadą dr. Teodura Herynga z Warszawy, któż 
ry otrzymał znproszenie do a twakeln rozpraw na zjes 
idzie, 

— W Londynie otwarto mledzynarodawy kongres 
kolet żelaznych. Przedstawiciela! drogl Wiedeńskiej 
są pp.: prezes Leopold Kronenberg, czlonek rady za- 
rządzające) Zieliński, pomaenik naczelnika ruchu Int, 
Szawlowski I Inż, przy dyrekcyl Waslutyński, Z Nad- 
wiślańskiej udall stę pp. SędzIkowski, WI. Kozłowski 
1 Olchin (ezlonkawle rady zarząd.) | dyrektor Jnt. Due 
ragan. Że strony kolel Fabryczno-Eódzkiej p, 
Kucharski, maczelnik kontroli dochodów. Kongres 
trwać będzie od 26 b, w, do to lipca, Część plerwsza 
obejmuje sprawy techniczne, druga — ogólne, 

— W Krakowie udbyla ślę wystawa róż I teuska- 
wek. 

Zdrowie publiczne. W Insty lucle ofialmiesnym przy 
ul. Smolnej przybędzie 20 lótek dla chorych chirur- 
gieznych, 

— W Konstantynojolu panuje cholera (dziennie 15 
wypadków). W Mece zaraza la wzmaga stę, 

Koleja | komu lkacya. Zutwlerdzono uslawę To. 
Warzystwa kolel konuych, które budować hędzie Il- 
nle tramwajowe nlet;lko w miastach, ale pomiędzy 
niemi a osadami I fabrykami, 

Ustuga. Odbleramy list następujący: 

„Ze wzgledu na projekt Sekcy! Tow. pop, r. przem. 
1 handlu wysylania co rok pewnej liczby rzemleślni- 
ków dla praktycznego zsznajamlania się ze stanem rze- 
mlos? za granicą, uważam, I jedną z najważniejszych 


<kodniów, Komlsya budowlana przyjęła wynalszek | kwestyj Jest umleszczenie Ich w takich zakladach, fa- 


brykach lub warsztatach, gdzie znaleźć mogą sposc- 
bnuść zapoznania slę ze wszystkiemi udoskonaleniam! 
danego rzemioslu, gdzie wszystkie najnowsze 1 naj. 
świelnlejsze zdobycze techniki są zastosowane, gdzie 
produkrya odbywa się z uwzględnieniem jedynie celu 
doprowadzenia jakości wyrobów do najwyższych 
szczytów 1 gdzie w konkuseneyjnej walce za glówną 
broń używaną jest doskonułokć wyrobów, a nie szlu- 
czne obniżanie ich cen, hez względu na trwnłość I do- 
brać, 

Nie mniej wsłnem jest, sby rzemieślnik dostawszy 
sle newet szczęśliwym trafem lub po uślinych stura» 
nlsch do odpowledniegu zakładu, nie był zmuszony, 
Jak to często się edarra, walczyć z oleufnością zwierz 
chalków 1 kalegów, z trudem odkrywać tajemnice, fakle 
na w Ich postadaniu I bywają przez nich w danym za- 
kresie stonowane, lecz aby nietylko nie kiylo niczego 
przed nim, letz przeciwnie-—dopomagano mu wskazów - 
kami | przykindami da zapoznania się ze Wszystkiem 
| do najszybszego wydoskonalenia się na równi z nimi 

Aby pierwszym warunkom zadość uczynić, trzeba 
dokladnie być obznajmionym 2 miejscowym przemy- 
słem 1 jego rozwojem I dokladność ta musi polegać nle 
na rozgłasle, Jaki niektóre firmy nlezuslużenie posiada- 
JA, dzięki reklamie | lonym środkom, obałamucającym 
częstokroć opinies lecz na glebokiem wniknięciu w isto~ 
tną wartość zakladów przemyslowych, aby whrew nle= 
raz ogólnenm pojęcia oddać palmę plerwszeństwa, 
firmom n niej głośnym, u bezporównania więcej zaslu- 
gujacym na uznanie, 

Redąc w możności odpowiedzenia tym warunkom 
1 dzięki posladanym stosunkom, mogąc niema! w kat- 
dej paleal rzemlosl pomiłeścić mladzieńeów pragnących 
oddać się badaniom | życząc z calego serca jaknaj- 
wiekszego | najlepszego rozwoju naszym rzemloslom, 
gotów jestem jaknajchętniej zająć się umieszczeniem 
mlodych ludzi, wysylanych przez sekcyę rzemieślniczą 
do Niemiec, 

Jeżeli ta moja skromna ofiara zostanie przyjętą przez 
odpowiednie sfery, uważać soble będę za zaszczytny 
ahuwiązek zrublenla wszystkiego, ca choć w tym dro- 
bnym stosunkowo zakresie zdziałać potrafię dla 
dobra | rozwuju naszych rzemiosł, 

Pragnącym się porozumieć ze mna, pudaję adres: 
Patenl-und Technisches Bureau, Berlin, Potsdamer- 
strasse Nr. 3. 


Tnżenier K. Ossowski.* 


Przypuśćmy, że p. O. może Istotnie hyć dubzym 
przewodnikiem 1 że usługi swoje znofiaruje beziniere- 
Watplmy jednak, ate by posiadał tak skutecz- 
ne zaklęcie sezamowe, klóreby skłonilo fabrykantów 
niemieckich do odkrycia naszym rzemieślnikom „wszyst 
kich swoich tajemnic." Tego anl nle rablą nigdy 
1 nigdzie. Red. 


Wypadki. W Pensylwanii w fabryce prochu żda- 
ray! sią wybuch, Wyleuiala w powlelrze t,400 beczek 
prochu. 

— W wielu mlejscowościzeh Austry! grad poczynił 
opt mak 


sownie. 


Wystawa Ogrodnicza. 


Przystępując do urządzenia Wystawy ogólnej 
po dziesięcioletniej przerwie, Towarzystwa ogro- 
dnicze ma na celu zgromadzić taką ilość oka- 
zów za wszystkich działów ogrodnictwa, aby ca- 
łość dała obruz postępu i rozwoju tej gospodar- 
ki w kraju, 

Program wystawy, rozdzielonej na konkursy, 
ulożone przez specyalistów, o ilo się w czyn z 
mieni, przedstawi nam właśnie ową pożądaną 
cnłość,  Wypełnić zaś program mogą tylko wy- 
stowcy, tj, właścicielu sadów i ogrodów wszel- 
kiego rodzaju, bez względu na ich charakter: 
handlowy, czy też amatorski, bo i te różnice 
w konkursach są zaznaczone, 

Komitet Wystawy zwraca się więc z najuprzej- 
miejszą prośbą do wszystkich ogrodników i mi- 
łośników ogrodnictwa, aby — pierwsi w dobrze 
zrozutnianym interesie własnym, drudzy zać przez 
zamiłowanie, bez względu na bliższą lub dalszą 
odległość od Warszawy, zechcieli jak najliczniej 
wystawę zasilić. 

Przedewszystkiem adwolujemy się do Szano- 
wnego Duchowieństwa wlejskiego, które nietylko 
ze swoich sudów może nadesłać jakieś ciekawe 
charał terystyczne odmiany owoców lub drzewek. 
ale zochce zapewne namówić pnrafan swoich do 
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wzięcia udzialu w wystawie, zwłaszcza, że kon- | 


kursy dla włościan, z przeznaczeniem nagród 
pieniężnych, są w programie przewidziano. 

Ogrody i sady dworskie, w wielu okolicach 
kraju starannie utrzymane, również posiadoją 
okazy, kwalifikujące się do popisu ogrodniczego, 
więc i do ziemian naszych zwracamy niniejszą 
odezwę 

Windomy, że ze wzrostem ogradnietwn, jako 
gałęzi przemyslu gospodarczego, w wielu min- 
stach prowincyonalnych powstała 
dów handlowych, których pp. właś 
by niejudną rzecz interesujący nadesłać i dla 
pracy swej, w danym specyalnym kieruku, zy- 
aknć zaslużony rozgłos. Otóż i do nich sklera 
ndziału w wystawie, 
g na ostatni dzinł, 
zamieszczony w programie, o'na dział 
techniczny. Jak wskazują poszezególno kon 
kursy, w dziule tym mogą Gpurować wszelkie 
narzędzia, przyrządy i akcesoryn, służące du ce 


miano 


"+ D a AM. 


iczych i wogóle mających z ogrodni- 
azek. Zapraszamy przeto do zasilc- 
nia powyższego działu wszystkich fubrykantów 
i rękodzielników, gdyż w ton sposób najlepiej 
zareklamują swoje wyroby i udastępuią ich zbyt 
późniejszy przez zawiązanie stosunków z klien- 
tami, zwiedzający mi wystawę. 

Wreszcie Komitet uprasza wszystkich człon- 
ków Towarzystwa i wszystkie osoby, mogące po 
średnio lub bezpośrednio wpływać, aby zjedny 
wali wystawców, gdyż tylko liczny udział, z róż 
nych stron kraju, może zapewnić popisowi ogro 
dniezemu tę wartość i to znaczenie, jakie po 
winny się z wystawy osiągnąć, 

Szemał ilckloracyj i programy można otrzę- 
mywać na każde Żądanie, w Kaucelaryi To- 
warzystwa (Bagatela Nr. 3) i we wszystkich 
redakcy ach pism, 


„tm. — 


«r m w M: 


Nakładem „Prawdy! wyszła 


PSYCHOLOGIA DZJE 


Dr. Med. L. Wolberga, 


Conn rs. 2, z 


SST TOT WI KA PJ a 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski. 
dythodzący w Warszawie przy współudziale daberowyoł 
Drukuje w odcinku nowa wielka powieść 


HENRYKA SIENKIEWICZA | 


pod tytulem: 


„QUO VADIS" 


„Gazety Polskiej,“ przybywający od |-go ULEN 


Nowi abonenci 


otrzymują numera z początkowemi felietonami , 
dopłatą rs. I na koszta przesyłki. 


Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie rs. 9,60, 
półrocznie 4,80, kwartalnio rs, 2,40,. miesięcznie kop. 80, ża- 
miejscotra: rocznie rs. 12, pólrocznie ra, 6, kwartalnie rs. 3. 
. Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz. Pola." w Łodzi: przy Księgarni R Sohatike'go, nl. Piotrkowska. 

me” Zuleca sig umieszczania ogłoszeń w Gazecie Polskiej 


Adres „Gazety Polskiej * 


zo względu nn jej poczytność, 


WARSZAWSKA 
Szkoła Dentystyczna 


Przyjęcie prośb w roku szkolnym 1895/6 
na Imię zarządzającego od 10/22 czerw ca | 
szczepólach dowiedzieć się w kan- 
yi Szkoly osobiście luh plśmiennie. 


Nakladem HIERONIMA COIINA wy- 
szedl zeszyt 1V-ly (uodwójny) znakoml- | 
degu d/lelu ©. Lombroso I G. Ferrera 
„Kobieta jako zbrodniarka 
ł prostytutka.“ 

Cena zeszytu TV-go kop. 60; I-go, Igo 
LIM go po kop. 30. 


Censiki bezplatne, 


crzznRA ZE onnan 


przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 
120 oprawno o 20 kop, drożoj, 


oe wiar 


FABRYKA 
FARS LAKERQW 


| POKOSTÓW 


= u a. 


- Spółki Nakladowej wyszec. 


z druku; 
ZARYS 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864—1894) 


m Piotra Chmielowskiego. 
« Str. XX 1 484, 
Uona rs, 2 kop, 50, z przesyłką ra. 2 k, 80. 


Do dzisiojszogo numeru dołączimy 
w dodatku kwurtalnym ark. 6—11 Litera 


| tury porównawczej. 


+ — 


CK 


ERO 


EA 


sił pisarskich. 


„QUO VADIS“ za 


LINĘ 


*au;Błdzaq uug 


AAAY 


Bezpłatny Satel „dzawdy” 
o A cz: p .. 
SC SCCY 0) 125 k 44 
Pasady Sisyologii 
Miuxleya— Rosentnala, 


Al w osobnej kais 
mabycia 2a Cenę to. 2, 
oczlową tə. 2 kop 13. 
P q DRE 


Cena qniżona: rs. | kop. 50, 
rs, | k. 656. Egzemplarze ofranme o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


a tekstem M, Koncpniokiej i muzyką Z. Neskowekiogo. 


Wydanie ozdobne, g rysunkami Wladyslawa Podkowin- 
f skiogo, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 


Cona rs. 2 k, 50, z przesyłką rs, 2 k, 70. 


: 4 jeol 3a 
pizwyłthką 


i 
NR 
; 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


q przesyłką pocztową 


i tekst oddzielny. 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO: 


EU EB%R 


str. 432. Cena rs. 2 k, 50, z przesyłką poczt, rs,2 k, 80. 


pratat Atlantykiem 


Cena rs. 1 kop. 60, z przes. poczt, rs. 1 kop. 80. 
Nabyć można w Administraeyi Prawdy oraz wo wszyst- 
- kich znaczniejszych księgarniach. 


ZNYNIYANYNYANYANYANYNYŚSCNYNYNYNYNYŚYNYYNESYANYNYANYANYA 


Redaktor | Wydawca dr. fil. AI. Świętochowski, 


Druk E. Kowalewskiego, ul. Mazowlecka, Nr. 8. 


